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Wychodzi codziennie.
Przedpłata wyuosi: we Lwowie rocznie ] H itr. —

półroczni i 9 złr. -  kwartalnie 4 złr. 50 ct, —■
miesięcznie 1 złr. 50 ct

z przesyłką pocztową w Państw), lustrjackletn:
rocznie 22 .  r. —  półrocznie IX złr. —  kwartr’ - 
nie 5 złr. 50 ct. —  miesięcznie 1 złr. 85 ct

Z przesyłką j - ztową z granicę, dc całych NiOmieoi 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal.
5 arg.—  do Fr»' 'ji i Anglji rocznie 108 .'rani 5w, 
kwartalnie 27 franków —  do Belgji, Włoch i ’J 
Srwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

Numer nojeflyficzy tosztiue 8 cl

Przedpntę ł ogłoszenia przyjmuj; we twowie
Bióro administracji „D: ieunika Polskiego” prz 
płaca Halickim i Ajencja A. Piątkowskieg 
pla katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank- 
furcie n. M. w Berl.nie, w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcarja] i IfrOCławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: "F. Lob, B. Mosse, Zygmunt
Kotkowski, Anwir^el Nr. 3.

Ogł08zeni przyjmują się z ;, opłatą 6 ct od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct z> 
Każdorazowe nmieszczenie.

Listy Z pieniędzmi mają być przesyłane f ranco dc 
Ldministracji„Dziennika Polskiego”.— Listy rekla 

macyjne nie opieczętowane nie podlegają, opłacie

manastryitów M aicie  nie zwraoa.

Ł w d w  27. października
Opisując przebieg wyborów lwowskich, 

wspominaliśmy parę razy o czerwonych kart­
kach. które w sam dzień wyborów pojawiły się 
na rogach ulic, : zaopatrzone podpisem „nie­
zawiśli wyborcy “ wzywały bałamutnie do roz­
bijania głosów na kliku kandydatów-. Czytelnicy 
nasi będą zapewne ciekawi, dowiedzieć się bliż­
szych s z e ^ ó łó w  o tej nowej species wyborców, 
którzy z umysłu wyraźnie muszą się podDisywaó 
„ niezawisłymi", by się odróżnić od 2000 innych 
wyborców miasta Lwowra , co poszli za głosem 
komitetu miejskiego.

Niezawisłość jest bez wątpień1 a p.erwszą za­
letą posła i wyborcy, a pierwszą cechą niezawi­
słości jest odwaga cywilna. Pierwszą zaś wyma­
galnością odw-agi cywilnej jest: w y s t ę p o w a ć
w s z ę d z i e  i z a w s z e  z o t w Ta r t ą  p r z y ł b i ­
cą —  a na dokumentach p u b l i c z n y c h  p o d ­
p i s y w a ć  s w o j e  n a z w i s k a

Owoż ci „niezawiśli" wyborcy nie mieli od­
wagi cywilnej podpisać się, a ponieważ publi­
czność nasza już nieraz w pole wyprowadzona 
zostrożniała bardzo, więc dlatego ów plakat czer­
wony zrobił takie nędzne fiasco. bo jużci słu­
sznie rozumowano, że „niezawisły", który się o- 
krywa bezimiennością, nie bardzo musi być „nie­
zawisłym".

I tak jest rzeczywiście. Panowie ci są nie­
zawisłymi tylko pod jednym względem: nie­
z a w i s ł y m i  od w ł a s n e g o  s u m i e n i a  i 
p r z e k o n a n i a ,  a idą ślepo za głosem sumienia 
i przekonania możnej kliki mecenasów, nie wspie- 
rającycn wprawdzie ani sztuki ani literaturv oj­
czystej. ale pracujących natomiast wiele w poli­
tyce ,.wyższej“ , tj. takiej, która się wznosi ponad 
poziomy potrzeb na jgorętszych kraju, i jest „wyż- 
szą“ nad takie np. rzeczy jak reforma podatko­
wa lub wysysanie kiąju przez wielkich darmo- 
jadow tantiemowych.

Kola „niezawisłych" nie skończyła się we 
Lwowie. Zrobiwszy fiasco w mieśc.e. puszcza 
się teraz na prowincję, i wczoraj właśnie spo­
tkaliśmy się z artykułem, który z powodu przy­
padających na pojutrze wyborów z większych 
posiadłości, rozprawia wiele o niezawisłości po­
selskiej, i poleca obywatelstwu wybór samych 
„niezawisłych", tj właśnie takich, którzy są zdol­
ni, „niezawiśle11 od swojego zdania, którego naj­
częściej nie mają, robić to co wysoka parentela 
w kraju każe, a właśc wie n ic  n ie r o b i ć ,  
ponieważ ta parantela nie każe nic robić, uwa­
żając wszelką robotę dla kraju za niepo zebną.

Podobnie jak „niezawiśli" we Lwowie, tak 
też i „niezawiśli" w kraju mają niepohamovvany 
pociąg do pokątnego działania, i to jest główna 
charakterystyka ich niezawisłości, GJyby wy­
stąpili jawnie —  znikłby od razu wszelki urok 
niezawisłości, i okazałoby się, że odbierają swe 
natchnienia z różnych Tuillerjów itp.

Dowiadujemy się właśnie, *e mniemani „nie­
zawiśli" znowu poza plecyma komitetu central­
nego porozpisywali wici do właścicieli większych 
po ńadłości z imperatywną rekomendacją kandy­
datów swoich, gdyż jak wiadomo, jutro zbierają 
sie sejmiki obywatelskie, celem przygotowania

wyboru 20 posłów z większych posiadłości. Wi sc 
przy tej sposobności rozwinie się zapewne czuła 
agitacja za tymi „niezawisłymi" Ostrzegamy prze­
to wyborców z większych posiadłość przed in­
trygami. Będą usiłowania, aby wybierać figu- 
rantówT bez własnego zdania, wybierać ludzi nie­
zdolnych do żadnej fachowej pracy, do żadnego 
odezwania się publicznego , i osłabioną już i tak 
nędznemi wyborami z gmin wiejskich reprezen­
tację naszą, osłabić jeszcze bardziej, bo tylko 
taka reprezentacja nadaje się doskonale jako na­
rzędzie do „wysokiej" pomyki. Obywatelstwa ga­
licyjskie, przyciśnięte stosunkamf materjalnemi 
na prowincji, powinno raz wyswobodzić się od 
wrzmiankow7anego wypływu wysokich parentel, i 
daó im zupełną rekuzę. Inaczej mnożyć się bę­
dą w zastraszający sposób wyzucia z rodzinnych 
majątków i dwory polskie przechodzić będą co­
raz wiecuj w rece obce.U o L>

Czyfamy w K raju: ,,Gazeta Narodowa znów w 
piorunującym artykule „Żydzi", odświeża lawne pro- 
iek ta , tysiące razy już odgrzewane, aby „środkami 
ekonomicznemi zmusić żydów do solidarności narodo­
wej", projekta, które byłyby bardzo dobre, gdyby 
społeczeństwo nasze, gdyby szlachta polska umiała w 
życiu powTfzedniem stawiać obowiązek patrjotyczny po 
nad zy  ski matejjąląe.

„„D w ory wpuściły żydów do karczem, niechajże 
teraz ratują lud przez wyrugowanie i h z tego niebez­
piecznego stanowiska. Hasłem obywateli powinno być 
powierzanie tylko chrześcjanom propinacji. Pod u tratą  
h o n o r u  żaden z nich nie może odnawiać z żydem 
kontraktu.""

„Bardzo to są piękne projekta, uie są one też 
nowe, bo już przed stu  l a ;  y  w Polbce przez patrjo- 
tów polskich poruszane, ale dotychczas jednak z ma­
łym skutkiem. Może zagrożenie u tra ty  h on oru  przez 
Gazdę Narodową będzie skutkowało!" 
r My Dziennik Polski nawet o tern bardzo wątpimy. 
Swieżuteńki dowód na to. W  sobotę na posiedzeniu 
lwowskiej Rady miejskiej traktowano sprawę odnowy 
dzierżawy prawa propinacyjnego za Stryjską rogatką. 
Najwięcej oferującym był M. Menz. Jeżeli gdzie, to 
przecież we Lwowie projekt powyższy powinien był 
znaleść zastosowanie nasamprzód. Tymczasem nikomu 
ani przez myśl to nie przeszło. ‘Co więcej. Obec ny na 
pusledzeniu radny lan Dobrzański ani słówkiem je- 
dnem nie poparł redaktora Jana Dobrzańskiego.

bliskiego terminu sesji sejmowej nie ma nadziei, by 
ministerstwo obarczone nawałem prac, jakich wymaga 
jednoczesna sesja rady państwa, zdołało zbadać te 
dwa projekta i przesłać je  do przedłożenia sejmowi. 
Natomiast wypracowano tu projekt do ustawy o księ­
gach Hipotecznych, który będzie przedmiotem obrad 
i —  daj Boże —  uchwał sejmu. Projekt ten różnić się 
ma w trzech punktach od pogrzebanego w przeszłym 
roku elaboratu wydziałowego. Najpierw, opuszczono 
w nim przepisy tyczące się drobnyca szczegółów ma­
nipulacyjnych, j ik o  będące przedmiotem rozporządzeń 
a nie ustaw. Po wtóre, księgi prowadzone być mają 
w sądach powiatowych a nie obwodowych —  z po­
wodu, że przy oczekiwanej reorganizacji sądownictwa 
łat? ej będ: a połączyć po 1 ilka urzędów tabularnych 
w jeden, niż rozdzielać uśm na 12, 15 lub 20. Po 
trzecie, zamiast jednej komisji krajowej, któraby prze­
nosząc się z miejsca na miejsce, ustanawiała wszędzie 
księgi hipoteczne, w każdym powiecie wyznaczoną bę­
dzie osobna komisja, co ułatwi i przyspieszy pracę. 
Względnie tedy na podstawie tych informacyj, projekt 
rządowy nazwać można lepszym od wydziałowego —  
czy bezwględnie okaże się praktycznym, zobaczymy, 
gdy ujrzy światło dzienne.

Proces kolei Karola Ludwika —  jak może już 
wyczytaliście z Taghlattu, prowadzony jest systematy­
cznie ze strony ministerstwa handlu. Natomiast m ó­
wią, że sąd krajowy nader powoli prowauzi śledztwo 
przeciw byłemu zarządowi kolei czernio wieckiej. O tej 
sprawie, pewien urzędnik prokuratorji wyrazić się 
miał w rozmowie prywatnej: „O, ee m u s s Jemand 
eingespert werden, aber....“  —  nMrie , aber ? zapyta­
no g o .—  „Aber, es ist vielleicht nur ein Oonducteur." 
Nie jestem atoli pewnym, czy przyjaciele p. Offenhei- 
ma i jegc przyjaciół nie rozpuszczają z umysłu po­
głosek podobnych dla podniesienia ducha w swojem 
„stronnictwie".

„ J D ziennika P olsk iego
W iedeń, 25. paźdz.

W ybór dra Ziemiałkowskiego tak imponującą 
większością głosów we Lwowie sprawił tu nu małe 
wrażenie i polał jak  gdyby zimną wodą szowinistów 
biuroki .tycznych i rutenotilskich, którzy spodziewali 
się widzieć wkrótce zachwianem stanowisko ministra 
galicyjskiego. Marzyli już nawet niektórzy o powoła­
niu ponownem ks Szuszkiewicza do oiur ministerjal- 
nych i łamali sobie głowy nad tein, zkąd wziąć einen 
ruthenenfreundlichen Statthalter dla Galicji. Na teraz —  
piękne te marzenia okazały się dość przedwczesnemi, 
rzeczą delegacji polskiej będzie, uczynić je niemoże- 
bnemi na zawsze.

Sesja sejmów krajowych rozpocznie się, j‘ak wam 
telegrafowałem, d. 26. listopada. Rząd zaraz po wstą­
pieniu dra Ziemiałkowskiego do gabinetu, polecił na- 
.miestnictwu lwowskiemu wypracował?’ e projektów do 
ustaw propinacyjńej i drogowej. Niestety, jak słychać, 
projekta te nie nadeszły jeszcze do Wiednia i wobec

P a r y ż  19. października.
(W . M,) \V miarę jak się rozwija proces mar­

szałka B izaina wzmacnia się przekonanie, że Francja 
upadła w wojnie ostatniej nie tyle pod przemocą nie­
przyjaciela ile przez niedołęztwo i zbrodnicze zapo 
ranienie najpierwszych obowiązków patrjotycznych. 
Marszałek Bazaine przedstawia tego niedołęstwa i te­
go zapomnienia najsmutniejsze świadectwo. Zimny, 
niewzruszony niczem, spokojnie patrzy na walące się 
ruiny narodu i ani jednego momentu nie ma przez 
trzy miesiące konania armji cesarskiej, w którymby 
dusza żołnierza i patrjoty zadrżała na widok nieszczęść 
0’ czyzny i na rozpaczliwe wołanie rządu obrony na­
rodowej. Postawa jego przed sądem 'wojennym jest 
również automatyczną jak przed nieprzyjacielem. 
Wzrostu małego a niezwyczajnej otyłości, cały zanu­
rzony w papierach których stosy leżą przed nim, na 
pytanie robione z wielką oględnością i względnością 
pana przewodniczącego, odpowiada tak pospolicie i tak 
poziomo, że najmniejszego współczucia nie wzbudza. 
Zdaje się, że jak w czasie wojny nie miał pojęcia o 
ważności swego stanowiska, tak przed sądem nie zdra­
dza niczem, że czuje wielką odpowiedzialność za zinar ■ 
nowanie dwukroć sto tysięcznei armji.

Po odczytaniu raportu jenerała Riwiflre i aktów 
dodatkowych, które wielkie światło rzu; ;ają nietyiko 
na marszałka ale i na kilku wyższych oficerów zacze­
pionych w raporcie, przystąpiono do odczytania odpo­
wiedzi oskarżonego. Jest to znany już i drukował 
przez marszałka dokument pod tytułem : „Arm ja nad 
reńska." W nim Bazaine odpycha główne zarzuty 
jenerała Riwierę. Za przegraną pod F irb ich  nie od­
powiada, gdyż ona pochodzi z niewłaściwych rozkazów 
cesarza. Skoro tylko odwrót armji był zdecydowa­
nym, pospieszył się ile mógł, ale przybywszy ped Metz 
musiał dać wypoczynek wojsku i przygotować się do 
przejścia Moselli. Odpychając nacieranie nieprzyja­
ciela musiał czekać do 15. sierpnia na korpus jenera­
ła Ladmirault, a jeżeli nie wyciągnął właściwych ko­
rzyści z bitwy pod Gravelotte, to nie jego wina, ale 
marszałka Canroberta który go zmusił do zajęcia St.

Privat. Cofnięty do Metz, musiał się zatrzymać w o- 
peracjach wojennych dla uzupełnienia prowiantów i 
amunicji, a tymczasem nieprzyjaciel szybko dokony­
wał okolenia armji. Marszałek nadmienia następnie, 
że uwiadomił cesarza o tem nowem położeniu swojem 
ale wspomina wcale, że sam został zawiadomiony 
przez marszałka Mac-Mahon o pochodzie armji cha- 
lońskiej ku Montmedy, domyślał się tylko, że mu ta 
armja przyjdzie na odsiecz i w tym celu nakazał ruch 
26. sierpnia w stronę północno-wschodnią, ażeby tam 
ściągnąć uwagę nieprzyjaciela. Ruch ten nie udał się 
z powodu ulewnych deszczów. Jenerałowie zgroma­
dzeni w pałacu de Gr mont oświadczyli się wtenczas 
za niemożnością prowadzei ia wojay na ezystem poln 
i za pozostaniem pod Metz w celu utrzymania przed 
sobą 200.000 Niemców. Nowe depesze z 29. i z 30. 
sierpnia donoszące o zbliżaniu się Mac-Mahona, spowo­
dowały nowe ruchj E az na ale wojsko zaczęło już 
słabnąć i niektóre oddziały dały się podejść nieprzy­
jacielowi 31. sierpnia i 1. września, tak że i ten ruch 
został bez skutk” . W  kilka dni potem doszła do o- 
bozu wiadomość o katastrohe sedańskiej i o rewolucji 
4. września. W yp alk i te potwierdzone na żądanie 
marszałka przez księcia pruskiego Fryderyka Karola, 
zostały zakomunikowane armji, z zastrzeżeniem kar­
ności i nie zajmowania się polityką. Marszałek usi­
łuje wejść w stosunki z rządem obrony narodowej ale 
napróżno, żadnej od niego nie otrzymuje wiadomości. 
Wtenczas to zjawia się w głównej kwaterze sławny 
ajent Bismarka, Regnier, który tak przekonywająco 
przemówił, że marszałek miał nadzieję dowiedzieć się 
przez niego co się dzieje zewnątrz i zdobyć sposo­
bność wyprowadzenia Francji z okropnego, położenia. 
Zezwolił więc na odjazd jenerała Bourbakiego który 
wkrótce miał powrócić, ale zamiast jenerała, otrzy­
mał z Ferrióre (rezydencji Bismarka) bezimienny te­
legram z zapytaniem czy chce traktować na warun­
kach podanych przez Regniera. Ohętnieby przystał 
na honorową umowę, ale pod warunkiem jednak, że 
twierdza Metz będzie wyłączoną z kapitujar . Ale 
ponieważ Regnier nie miał żadnego urzędowego cha­
rakteru, więc marszałek zebrał naczelników korpuso- 
wyoh i przedstawił im wzrastające niebezpieczeństwo. 
Z tej narady wyszła misja jenerała Boyer do króla 
pruskiego w Wersalu. Marszałek zamilczał przed ra­
dą jenerałów o stosunkach swoich z księciem Fryde­
rykiem Karolem i poselstwie Regniera. 7. październi­
ka marszałek wydał bitwę w celu dostania się do 
Tmonwille, ale oprócz gwardji, wojsko więcej było 
skłonne do ucieczki jak do pójścia naprzód, a zresztą 
niebezpiecznie było poruszać się w dolinę Moselli, któ­
rej obydwa brzegi osadzone były artylerją nieprzyja­
cielska. Trzeba było więc oddać się losowi wypad­
ków i przedłużać ile możności utrzymanie armji pod 
Metz. Marszałek wydał wszelkie ku temu rozporzą­
dzenia i nie jego wina że rozkazy naczelnika nie by­
ły  wykonane. Skarży się na Niemców którzy pozo­
stawieni w Metz urządzili doskonale służbę szpiego­
stwa na korzyść nieprzyjaciela —  wyrzuca swoim pod­
władnym brak poświęcenia a szczególniej brak dy­
skrecji nakazanej" okolicznościami. Dzięki przykła­
dom danym z góry, zły duch rozszerzył się między 
ludnością i w armji, i przyczynił się nie mało do o- 
słabienia dowództwa a następnie do podniesienia wy­
magalności nieprzyjacielskich. Marszałek otrzymał ta­
kie warunki jakie zdobyć mogła armja opuszczona i 
zgłodzona. W ydał stosowne rozkazy ażeby chorągwie 
zostały zniszczone, ale te nie zostały wykonane, a co 
się tyczy honorów wojennych, nie przyjął ich, albowiem 
obawiał się ażeby ztąd nie wynikła jaka rozpacz żoł­
nierza i nie naraziła wojska na nowe nieszczęścia. 
Sumienie marszałka nic mu nie wyrzuca, woli zuieść 
oskarżenie aniżeli przytoczyć pewne usprawiedliwienia, 
których sam rozgłos mógłby zaszkodzić karności i 
podniesieniu ducha w armji. W  końcu wynurza na­
dzieję, że historja, a może współcześni lepiej oświece­
ni, oddadzą mu sprawiedliwość, jemu i jego armji.

Taka jest w streszczeniu obrona marszałka. Da­
łem i ej o ile możności kompetentny obraz, ażeby czy­
telnik moich listów miał wyobrażenie o główniejszych

TAJEMNICZA INTRYGA
przez

E m i la .  G a b o r i a u
jp rz e k ła d  W ł o d z i m i r s a  Q d r  a k i e g o .

Częśó trzecia.

(Ciąg dalszy.)
X V I.

Ale p. F o lga t, me zwracając uwagi na wraże­
nie, mówił dalej :

  Tu w Sauveterre, sprawa byłaby trudniejszą,
ale w razie* powodzenia rezultaty j ej by łyby  bardziej 
stanowcze Tu sprowadziłbym któregolwiek z tych po 
liejantów o subtelnym w ęchu, którzy umieli zrobić 
rodzaj umiejętności ze swej profesji, , kiego L ecoq ’a, 
albo Taboreta , którego próżność, umiałbym połecutać. 
Takiemu trzeba wsz; stk- powiedzieć, a nawet wyj a- 
wić nazwiska. Ale to nie zaszkodzi. Pragnienie, by 
się sprawa powiodła, wspaniałość nagrody, nakomec 
samo protesyjne przyzwyczajenie poręczą nam za ir I- 
czenie takiego człowieka. Przybędzie on tu pod prze­
braniem, jakie wydawać się mu będzie najwłaś iwszem 
dla poszukiwań i rozpocznie na nowo na korzyść 
obrony śledztwo, prowadzone przez pant. Galpina na 
korzyść obwinienia. Gzy wykryje co?  W  każdym ra- 
zie moź.na się tego spodziewać. Znam policjantów, któ­
rzy przy wskazówkach jeszcze mniej dokładnych 
umieli dosięgnąć do prawd nierównie nieprawdopodo­
bniejszych.

D zia d e k  C h a u d ore . >cny p, £  u e sc n a l, dok tor
S eign ebos i p. M agloir w yraźnie ja k b y  w cP ew ”  w s ie -  
l>ie słow a m ło d e g o  adwokata*

  Czy to wszystko, panowie? mówił on i tle;
' Nie je s zcze . Dzięki staremu swemu doświadczeniu do­

ktor S eign ebos iż w pierwszych dniach przeczuł naj­
ważniejsza osobistość tej ciemne intrygi.

—  Kokolet.
—  Tak jest, doktorze, Kokolet. Czy aktor, czy 

pow iernik , czy świadek , Kokolet widoczni* posiada 
słowo zagadki. Słowo V  bądź co bądź trzeba mu wy­
rwać Medyczno - legalne o&ięazmj tystawify mu pa­
tent niedołęstwa. To nic —  my protestujemy przeciw 
temu. Nie mamy już potrzeby oszczędzania czegokol­

wiek, jak przedtem. Utrzymujemy, że idjotyzm tego 
nędznika jest przesadzony, że uporczywe jego milcze­
nie jest oznaką przewrotności. Jakto! więc miałby on 
dość inteligencji, by świaaczyć przeciw nam, a zabra­
kło mu jej, by w yjaśpić, a przynajmniej powtórzyć 
swe zeznanie?! Tego nie można przypuścić. Twierdzi­
my, że teraz on milczy, tak same jak  przemawiał 
w nocy pożaru— z rozkazu. Gdyby milczenie jego nie 
było tak na rękę oskarżeniu, to pewno wynaleziono by 
sposób do przerwania go. My żądamy, by poszukano 
tego sposobu. Żądamy, by wezwano osobę, która już 
jeden raz umiała rozwiązać mu język i n, kazano jej, 
by powtórzyła doświadczenie. Żądamy nowych oglę­
dzin rzeczoznawców... Nie na poczekaniu i nie w czter­
dzieści ośm godzin wyrokuje się o umysłowym stanie 
człow ska, któremu właśnie chodzi o to, by uchodzić 
za idjotę. A przedewszystk.em żądamy, by nowi rze­
czoznawcy przedstawili nam, fałszywie obwinionym 
przez Kokoleta, rękojmię swej umiejętności i niezawi­
słości !..

Doktor Seignebos drżał z uniesienia. Odnajdywał 
on swo: i własne pomysły w formie dokładnej i ener­
gicznej.

—- Tak jest! zaw ołał, taką drogą iść należy! 
Niech rui dadzą carte blanche, a za dws tygodnie K o­
kolet będzie zdemaskowany.

Nie tak lałaśliwie wynurzający się znakomity 
adwokat z Sauweterre ściskał panu Folg&towi rękę, 
mó yiąc "•

—  Widzisz ,a i, £e t0 jemu powinna być powie­
rzona sprawa Jakób* Boiscoran.

Młody adwokat, nie próbował protestować przeu.w 
temu. G dy zabierał głos, postanowienie jego było już 
zrobione.

—  Wszystko, oj jjs t  p0 ludzku możebnem, po­
wiedział, ja  zrobię, i djąwszy się sprawy, oddaję się 
duszą i ciałem. A ie obstaję przy tem, aby dobrze da- 
nem było do zrozum.eni. i jasno wypowiedzianem 
publiczności, że pan Magloir me psuwa się i że jestem 
tylko jego pomocnikiem.

—  Zgoda! rzekł stary adwokat
—  A więc, kiedy zobaczymy się z panem Bois- 

corauem ‘t
—  Jutro z rana.
—  Nie mogę bowiem nic przedsiębrać, nie poro- 

rozumiawszy się z nim....

—  Tak jest, ale pan nie możesz być dopuszczo­
nym do n_sgo inaczej, jak za, pozwoleniem p. Galpina, 
a wątr;ę, byśmy mogii otrzymać je dziś....

—  To nie dobrze....
—  Ale i bez tego, mamy na dziś dość roboty 

Musimy zbadać aktą śledcze, oddane do mego rozpo 
rządzenia przez sędziego.

Doktor Seignebos niecierpliwił się.
—  Och... co tu słów ! zawołał. Do roboty, adwo­

kaci, do roboty!... Chodźmy!...
W ychodzili już, gdy p. Chaudore zatrzymał ich 

skinie Jem.
—  Dokąd, powiedział, myśleliśmy tylko o Jakó- 

bie.... A  Dyonizja....
Obecni ze zdumieniem spojrzeli po sobie.
— Co jej mam powiedzieć, mówił dalej, gdy za­

pyta mię o rezultat widzenia się pana Magloira z Ja- 
kóbem i dla czego nie chciano mówić w jej obe­
cności ?...

Dawniej już powiedział doktor Seignebos, że nic 
jest stronnikiem żadnych uwzględnień. Teraz do­
radził :

—  Powiedz jej pan całą prawdę.
—  Jakto? Mam jej powiedzieć, że Jakób był 

kochankiem pani Claudieuse ?...
—  Czyż nie dowie się o tem prędzej lub p ó ­

ź n ie j?  Panna D y o n iz ja  jest dziewczyna energiczna ....
—  Tak, ale panna Dyonizja jest zarauem najnie- 

winniejszą ze wszystkich panien, przerwał żywo pan 
Folgat, i kocha pana Boiscoran. Do czegóż zamącać 
czystości jej myśli i pewność! Czyż nie dość jeszcze 
jest nieszczęśliwą ? Pan Bo 'scoran nie jest już za­
mknięty w więzieniu odosobnionem; zobaczy zatem 
swą narzcczcnę i powie 'ej co uzna za stosowne. On 
jeden ma do tego prawo. Będę mu wszakżi odradzał 
to. O ile znam charakter panny Dyonizji, niepodo­
bieństwem oędzie dla niej zachowanie milczenia w ra­
zie, gdy wypadek postawi ją  oko w oko z panią Clau­
dieuse.

—  Pan Chaudore powinien milczeć, powiedział p. 
Magloir. Już i tego za wiele, że wszystko należy w y­
jawić pani Boiscoran. Bo nie wspominajcie o tem, pa­
nowie, że najmniejsza niedyskrecja meże obalić cały 
już i tak chwiejny projekt pana Folgata..

Po tych słowach wszyscy wyszli. Pan Chaudore 
zostawszy sam, mruknął:

—  Tak jest, oni mają słuszność, ale co jej po­
wiedzieć ?...

Szukał w myślach stosownego wytłumaczenia, 
gdy weszła służąca z oznajmieniem, że panna Dyoni­
zja prosi go do siebie.

—  Zaraz przyjdę, odpowiedział.
I rzeczywiście poszedł za służącą ociężałym kro­

kiem, układając jak mógł twarz swoją, by wygładzić 
na niej ślady głębokiego wzruszenia, jakiego dozuał 
przed chwilą.

Ciotki Lavarande zaprowadziły Dponizję i panią 
Boiscoran do salonu na pierwszem piętrze. Tara też 
znalazł wszystkich p. Chaudore. Pani Boiscoran sie­
działa na krześle blada i osłabiona; Dyonizja przeci­
wnie, chodziła szybkim krokiem w te i ową stronę; 
twarz miała zaczerwienioną, oczy rozognione, (idy  u- 
kazał się dziadek, zapytała go ostro:

—  No i cóż? nie ma nadziei?...
—  Przeciwnie, jest więcej aniżeli kiedykolwiek, 

odpowiedział, usiłując uśmiechnąć się.
—  A  więc dlaczegóż pan Magloir kazat nam wyjść?
Stary magnat miał już czas obmyśleć kłamstwo.
—  Bo miał nam oznajmić przykrą wiadomość, od­

rzekł. Niepodobieństwem jest spodziewać się zaniecha­
nia procesu. Jakób będzie sądzony...

Pani Boiscoran zerwała się z krzesła.
—  Jakób przed sądem! zawołała, mój syn!
I padła bezwładnie.
Ani jeden muszkuł twarzy Dyonizji nie drgnął.
—  Spodziewałam się czegoś gorszego!... rzekła 

dziwnym tonem. Można uniknąć trybunału.
I  wyszła zatrzasnąwszy drzwi z taką gwałtowno­

ścią, że ciotki Lavarande pobiegły za nią.
Teraz p. Chaudore m ógł mówić swobodnie. Usiadł 

on przed panią Boiscoran i puszczając wodze straszli­
wemu gniewowi, który tak długo powstrzymywał, za­
w ołał :

—  Syn pani!... Jakób!... Wolałbym by tysiąc ra­
zy zginął ten nędznik, który zabija mi dziecię, bo za­
bija!... to jasna!...

I  bez litości p oczą ł opow iadać h istorję  Jak óba  i 
pan i C laudierse.

Znękana i Jaw iona łk a n iem  pani B oiscoran  nie 
m iała naw et ty le  s iły , bv go p o w s t r z y m a ć ,  a  g d y  skon-
czył, krzyknęła jakby w szale:

—  O mój Boże!... oto moja kara!... (C. d. n.)
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faktach sprawy. Na nieszczęście akt oskarżenia, cło- 
kumenta j z  lowe, a nawet samo badanie marszałka, 
bardzo osłabiają system obrony i nie wiele dają na­
dziei , ażeby ciężar odpowiedzialności włożony na 
barki byłego naczelnika armji nadreńskiej mógł być 
zmniejszony dalszym przebiegiem sprawy.

Badanie oskarżonego i świadków, podzielono na 
dziewięć części:

lo  Objęcie dowództwa (12. sierpnia).
2o Działania wojskowe od 13. do 19. sierpnia.
3 Stosunki z cesarzem, z rządem i z marszałkiem 

Mae-Mahon.
4o Działania wojskowe od 19. sierpnia do 1. wrze­

śnia.
5o Obrona i zaopatrzenie twierdzy Metz.
6o Rozmaite zdarzenia i zabiegi w ciągu miesią­

ca wrześr ia.
7o Stosunki z rządem obrony narodowej.
8o Ostatnie umowy z nieprzyjacielem.
9o Poddanie s ię , czyli kapitulacja.
Z  powyższego podziału pok a zu je  się , że zarzuty 

czynione marszałkowi co do jego bezczynności w cza­
sie bitwy pod Forbach usunięte zostały z badania. 
Prezydujący oświadczył jednak, że ta kwestja podnie­
sioną zostanie przy słuchaniu świadlsów.

Ustne badanie oskarżonego trwało przez cały ty­
dzień. W  ogólności zrobiło najniekorzystniejsze wra­
żenie na słuchaczach. Dzienniki, które z początku bar­
dzo przychylnie objawiały się za marszałkiem, dziś 
albo obojętnie, albo surowo go sądzą. Marszałek oczy­
wiście uniewinnia się ze wszystkiego, ale w sposób 
nieodpowiedni swojej powadze. Raz przeczy, drugi raz 
nie wie, to winę na innych składa, to się zasłania o- 
kolicznościami lub dobremi chęciami, ani razu jednak 
nie wystąpił jako żołnierz, broniący zg o in ośc ią  swojej 
sławy i swoich planów. Bo też właściwie żadnych pla­
nów nie miał, działał bez wytkniętej drogi, z dnia na 
dzień, sam powiada, że w wojnie nie można wiedzieć co 
jutro robić wypadnie. Przyznać należy, że od począ­
tku wojny, aż do katastrofy sedańskiej, czyli w ca­
łym perjodzie udziału cesarza w, sprawach wojenuych, 
jakieś zaczarowanie niedołęstwa i anarchji ciężyło na 
wszystkich ruchach i działaniach armji francuskiej. 
Główna wina marszałka w tym perjodzie leży w tem 
tylko, że nie umiał być wodzem rozkazującym, że 
słuchał a często spuszczał się na rozkazy i rozporzą­
dzenia, których dokładnie nic znał, albo które się 
krzyżowały z sobą. Ulubioną odpowiedzią marszałka 
na wszystkie drażliwe pytania jest: „dałem rozkazy,
nie moja wina, że nie były dopełnione11, albo też „ je ­
nerał sam najlepiej powinien był w iedzieć, co w ta­
kim razie było do zrobienia". W  ważnej operacji po­
sunięcia armji z Metz do Yerdun, marszałek spuszcza 
się na swego szefa sztabu w wyborze drogi, kiedy ich 
było aż cztery. Po bitwie pod Gravelotte, kiedy go 
zapytano, dlaczego nie korzystał ze zwycięstwa, od­
powiada, że mu rozłożenie wojska inaczej postąpić nie 
pozwoliło. Kiedy zaś robiono mu uwagi co do rozpo­
rządzeń w czasie bitwy pod St. Privat, odpowiada, że 
się obawiał odcięcia nietylko od strony Yerdun ale i 
od północy, co było niemożliwem, że się spuszczał na 
jenerała Bourbakiego co do użycia wojsk rezerwowych 
i że od marszałka Canroberta nie odbierał dostate­
cznych wiadomości. Nie wiedział, czy będzie mógł 
maszerować nad rzekę Meuse; czy wziąć dyrekcję 
północną; czy ilość posiadanej amunicji pozwoli mu 
przedsięwziąć nowy ruch. Skarży s ię , że położenie 
strategiczne ulegało zmianom co chwila, raz cesarz 
daje mu zupełną swobodę działania, drugi raz mar­
szałek nie śmie się zdecydować na działanie, ażeby 
nie stanąć w sprzeczności z rozkazami cesarza, a gdy 
tenże domaga się prędkiej odpowiedzi co do rzeczy­
wistego stanu rzeczy, naczelnik armji zamiast wysła­
nia natychmiast depeszy, dopiero we 24 godzin wy­
syła komendanta Magnan do cesarza z planem bez 
żadnej precyzji i znaczenia. Zdawałoby się , że w sto­
sunkach z cesarzem, marszałek nie miał innego celu, 
jak tylko pozbyć się lada ezem wstrętnych mu wy­
magań. Gdyby jeszcze to nie szczere postępowanie za­
stąpił w innej stronic, jaką stanowczą rezolucją, mo- 
żeby się dało w części wytłumaczyć, ale ta niejasność, 
to wahanie, które się w depeszach do cesarza objawia, 
było cechą jego własnego usposobienia, raz miał za­
miar oddalić się od Metz , to znowu postanowił przy­
kuć się do tej twierdzy bez myśli, co z tego dla kra­
ju wyniknie.

Na usprawiedliwieniu tego paraliżu umysłowego 
oskarżony przytacza notę dyplomatyczną z Konstanty 
nopola datowaną 10. sierpnia, a zakomunikowaną mu 
przez cesarza 13. t. m. Z  tej noty wynika, że jakiś dy­
plomata dowiedział się z pewnego źródła jakoby de­
pesza datowana z Moguncji d. 8. sierpnia zawierała 
co następuje: „Jeżeli w wielkiej bitwie, która jest nieu­
niknioną, zwycięstwo oświadczy się jeszcze raz za na­
mi, ścigać będziemy nieprzyjaciela aż do Chalons, w 
żadnym zaś razie nie mamy myśli maszerować ku P a­
ryżowi." Cesarz miał dodać: „trzeba mieć wzgląd na 
tę wiadomość i unikać wszelkiej porażki, któraby m o­
gła utrudnić polficzonie wojsk pod Chalons. A  więc 
na wiadomości puszczonej przez Prusaków, zapewne w 
celu ©bałamucenia nieprzyjaciela, cesarz i marszałek 
opierają swoje rachuby i operacje wojenne. Biedna 
Francja. . . . .

Dalszy ciąg ustnych zeznań Bazaina odkładam  do 
następnego listu, druga bowiem sprawa już nie prze­
szłości, ale przyszłego losu Francji dotycząca, zrobiła 
ważny krok naprzód i do najwyższego stopnia zacie­
kawia umysły. Posłowie stronnictwa monarchicznego 
przywieźli z Salzburga od hr. Chambord ostatnie sło­
wo królewskie i dziś przez wszystkie organa rojali- 
stów, dowiaduje się zdziwiona Francja, że monarchia 
już przywrócona, że zgoda nastąpiła pomiędzy fuzjo- 
nistami a pretendentem, i że idzie tylko w tym mo­
mencie o zatwierdzenie ugody przez zgromadzenie na­
rodowe. Mała rzecz, rojaliści nie wątpią, że Izba przyj­
mie bez wahania wszystko co wFrohsdoriie i w Salz­
burgu ukartowano. Tryumf zdaje się jednak przed­
wczesny. W edług dzienników rojalistowskich hr. Cham­
bord żadnego ustępstwa nie zrobił i chce być wezwa­
nym bez warunku. Dopiero kiedy na tronie zasiądzie, 
jako król znający potrzeby swojego kraju, umiejący 
uwzględniać wymagalności czasu i życzenia narodu, 
okaże się monarchą liberalnym i wraz z reprezentacją 
narodową wszystkie kwestje konstytucyjne i chorągwi, 
załatwi. Takie jest znaczenie ugody, jeżeli to ugodą 
nazwać można, zawartej w przeszłym tygodniu w Salz­
burgu. Czyli inaczej, fuzjoniści idąc za przykładem 
książąt Orleanów, poddali się bezwarunkowo pod wła 
dzę Henryka V ..C zy  znajdzie się większośćwzgroma- 
dzeniu narodowein, któraby miała odwagę rzucić Fran­
cję na tak niebezpieczną drogę? To rzecz bardzo wąt­
pliwa.

Proces Bazaina.
Na posiedzeniu czwartkowem (16. bin.) przesłu­

chanie odnosi się do kapitulacji, oddania chorągwi i 
materjału wojennego.

Prezes zapytuje marszałka, czy nie otrzymał od 
księcia Fryderyka-Karola depeszy z 24. września, 
w której mówi, że żądane rękojmie są niemożebne.

M a r s z .  Zwołałem natychmiast wszystkich do- 
wódzców, aby im zakomunikować depeszę.

P r e z e s .  W tedy wysłałeś pan jenerała Cissey 
dla dowiedzenia się, jakie warunki narzucone będą 
twojej armji.

M a r s z .  Tak jest, panie prezesie!
P r e z e s .  Nie odpowiedziałże, iż warunki będą 

te same jak w Sedanie.
M a r s z .  Warunki nie całki_m by ły  takie same.
P r e z e s .  Kiedyś pan poznał prawdziwe zamiary 

nieprzyjaciela, czy nie mniemałeś, że wycieczka całą 
masą, jakiekolwiek będą je j skutki, mniej byłaby zgu­
bną, niż taka kapitulacja.

M a r s z .  Tak jest, lecz czas był nieznośny, drogi 
rozgrzęzłe, wojsko zdemoralizowane.

P r e z e s .  Czy nie sądziłeś pan, że niektóre noty 
ogłoszone w dziennikach, m ogły zdemoralizować ar- 
mję ?

M a r s z .  Chciałem dodać męstwa wojsku, uka­
zując mu przeszkody do przezwyciężer :a.

P r e z e s .  Nie wiedziałeś pan, że intendentura od­
kryła żywność na 4 dni?

M a r s z .  Tak, lecz nie mogłem się na tem opie­
rać. Nie moglibyśmy dłużej dociągnąć, jak  do 27.

W  tekście kapitulacji było powiedziane, że twier­
dza i warownie oddane zostaną wojskom pruskim 
w stanie, w jakim są, i że nastąpi złożenie broni i 
amunicji wobec komisji złożonej z Francuzów i Niem­
ców. Konwencję tę podpisał Jarras i Stiehle. Dodany 
został do niej apendix, odnoszący się do twierdzy 
Metz i jej mieszkańców?

P r e z e s .  Urzędowe rokowania rozpoczęły się d. 
26. października po zwołaniu rady dowódzców korpu­
sów. Czy sądzisz pan, że co się tyczy twierdzy Metz, 
zgromadzenie to mogło zastąpić radę obrony, jakiej 
wymaga regulamin.

M a r s z .  Było za późno, aby działać inaczej.
P  r e z e s. Pan ratyfikowałeś 28. ugodę z 27?
M a r s z .  Tak jest, i biorę za to wszelką odpo­

wiedzialność.
P r e z e s .  Nie pomyślałeś pan o tem, że należy 

zastrzedz w warunkach kapitulacji i żądać, aby los 
żołnierzy nie był inny jak  oficerów? Nawet dla ofice­
rów armji twojej nie żądałeś jednych praw, gdyż ci, 
coby się zobowiązali nie służyć więcej Francji, mieli 
otrzymać wolność od zwycięzcy, podczas gdy inni, 
którzyby nie przystali na ten upokorzający warunek, 
mieli iść do niewoli.

M a r s z a ł e k .  Zastrzeżenie nie miało poniekąd za- 
stósowania, gdyż wszyscy oficerowie przenieśli niewolę. 
Ci, co przyjęli warunek niesłużenia więcej Francji, byli 
w bardzo małej liczbie, dwóch lub trzech może i to 
z powodu zdrowia lub spraw familijnych.

P r e z e s .  W edług regulaminu wynikającego z da­
wnych tradycyj naszych, komendanci twierdz zmusze­
ni kapitulować, winni zburzyć warownie, których nie­
przyjaciel nie m ógł zdobyć. Czy myślałeś pan o zbu­
rzeniu warowni twierdzy ?

M a r s z a ł e k .  Myślałem i mówiłem o tem do je ­
nerała Coffiniere; rzekł on mi, że lojalnie nie powin­
niśmy tego czynić, a nadto przekonany jestem, że nie­
przyjaciel byłby się mścił za to. Zresztą radziłem się 
dzieł wojskowych, a żadne nie naucza, aby nalezaio 
inaczej działać jak ja.

P r e z e s .  I  jakiejż to zemsty mogłeś się pan je­
szcze obawiać od nieprzyjaciela, który, ile mi się zda­
je, i tak pana nie szczędził?

M a r s z .  W  każdym razi 5 kosztowałoby to wiele 
czasu. Musiałbym pod tym względem zasięgnąć rady 
moich dowódzców korpusów.

P r e z e j. Sądziłeś pan że  potrzeba na to uchwały 
rady wojennej ?

M a r s z .  Bez wątpienia. Nastręczało się tu kilka 
uwag. Najprzód nie wiedziałem, że twierdza Metz bę­
dzie odciętą od Francji; można się było spodziewać 
inaczej.

P r e z e s .  Tem mniej wiedziałeś pan o tem, że bę­
dzie zwróconą Francji. Sądziłeś pan więc, że an. mocy 
ani czasu nie masz potrzebnego, aby nakazać zburze­
nie warowni Metz. Lecz gdy ci znaną już była cała 
surowość warunków, jakie panu narzucał nieprzyjaciel, 
czy nie sądziłeś, że z powodu tej surowości wolno ci 
zniszczyć ogromny materjaał wojenny, aby karabiny 
nie przeszły w ręce nieprzyjaciela i nie obróciły się 
przeciw nam?

M a r s z .  Nie sądziłem abym miał prawo do tego.
P r e z e s .  Jakto, nawet przed rokowaniem?
M a r s z .  Nie było na to czasu i upatrywałem w 

tem niebezpieczeństwo; nadto dopiero, gdy się rokowa 
nia rozpoczęły, poznałem dokładnie usposobienie nie­
przyjaciela względem nas.

P r e z e s .  W ięc sądziłeś pan, że nie masz prawa 
zniszczyć materjał wojenny i broń?

M a r s  z. Bez wątpienia, mogłem to uczynić w pe 
wnej chwili, lecz powtarzam, że miasto Metz byłoby 
za to odpokutowało ; coby się było oszczędziło z je 
dnej strony, byłoby się straciło z drugiej.

P r e z e s .  Sądzisz pan więc ,  że według prawa i 
zwyczajów nowoczesnych, miasto mogło być wysta­
wione na rabunek. Nie brak jednak przykładów, gdzie 
nieprzyjaciel nie mniemał posiadać podobnego prawa 
odwetu.

M a r s z .  W  każdym razie regulamin nie przepi­
suje niszczenia broni i amunicji.

P r e z e s .  Zmuszasz mnie pan powiedzieć, że pod 
pisana przez ciebie kapitulacja była wbrew regulami­
nowi. Przechodzę do innej kwestji. Nie mniej ważną 
rzeczą jak broń jest chorągiew dla żołnierza. W ale­
czna armja, którą pan miałeś zaszczyt di wodzić, nie 
pozwoliła sobie nigdy odebrać chorągwi. Czy dałe& 
pan rozkaz złożyć chorągwie w arsenale?

M a r s z .  Dałem rozkaz ten ustnie 26.
P r e z e s .  Dla czegóż rozkaz ten nie był spełniony?
M a r s z .  Powodem tego było opóźnienie i nie- 

dbałość.
P r e z e s .  Trudno sobie wytłómaczyć taką niedba- 

łość, jeżeli rozkaz pański był formalny jak  w tak wa­
żnej sprawie należało.

M a r s z. Zastrzegłem nawet, aby nie tracono
czasu.

P r e z e s .  Czemu pan ustnego tego rozkazu nie
ponowiłeś pisemnie?

M a r s z .  Pułkownik sztabu głównego, mówił mi, 
że potrzebny jest rozkaz pisemny i był napisany, lecz 
uważałem go za zbyteczny, gdyż wszyscy dowódzey 
korpusów zarówno byli interesowani w wykonaniu te­
go środka.

P r e z e s .  Poleciłeś pan jenerałowi Jarras nprze- 
dzić jenerała Stiehle, że po Każdej rewolucji zwycza­
jem jest armii francuskie palić sztandary i chorągwie
- że stosownie do tego zwyczaju chorągwie były spa­
lone, o czem zawiadomisz pan księcia Fryderyka K a­
rola, aby cię nie oskarżono później, żu uchybiłeś zo­
bowiązaniu. Mogłeś pan przewidzieć, że nieprzyjaciel 
nie przystanie na to.

M a r s z .  Spodziewałem się, że uwzględni to tłó- 
maczenie.

P r e z e s .  Czy według instrukcji pańskiej w d.27. 
jen. Soleille po zebraniu rady dał rozkaz zanieść cho­
rągwie do arsenału ?

M a r s z .  Nie.

P r e z e s .  Czytając tekst tego rozkazu sądzić mo­
żna, że pochodzi od pana.

„27. ■października. Z  rozkazu marszałka główno 
dowodzącego, chorągwie i sztandary mają być dziś 
odniesione do arsenału w Metz. Chorągwie będą wło­
żone w pochwy, odwiezione w zamkniętych wozach 
bateryjnych, prowadzonych przez porucznika i eskor­
towanych przez 4 podoficerów, jeżeli można, konnych. 
Zechcesz się pan porozumieć z dowódzcą twego kor­
pusu, aby rozkaz ten udzielony został pułkom. Proszę 
przybyć dziś do mojej głównej kwatery o godzinie 2. 
po południu."

P r e z e s .  Czy rozkaz dany pułkownikowi Girels 
z pańskiego by ł polecenia?

M arsz .  Nie.
P r e z e s .  Lecz rozkaz ten brzmi jednakże nastę­

pnie: „D o  pułkownika Girels 27. października. Z  roz­
kazu marszałka głównodowodzącego, wszystkie korpu­
sy mają odesłać chorągw.e i sztandary swoje do arse­
nału. Proszę je przyjąć i zachować ; będą one stano­
wić część inwentarza materjału twierdzy, który ułoży 
komisja z oficerów francuskich i pruskich.“

Jenerał Soleille zastósował się do rozkazów pań­
skich Rzekł on kategorycznie przed komisją śledczą: 
„Zniszczenie chorągwi zbyt ważnym było faktem, a- 
bym m ógł zaniechać lub zmienić w czemkolwiek roz­
kazy dotyczące tego postanowienia."

M a r s z a ł e k .  Sąd przesłucha jenerała Soleille i 
wytłumaczy on się lepiej względem tego faktu, niż to 
uczynić mogłem przed komisją śledczą.

P r e z e s .  Rozkaz ten wstrzymany został do 28., 
byłoż to z woli pańskiej ?

M a r s z .  Bynajmniej.
P r e z e s .  G dy dowiedziałeś się pan o wzruszeniu, 

jakie wywarły owe rozkazy, czy nie mówiłeś, że przez 
omyłkę nakazano, aby chorągwie odniesione zostały 
do arsenału?

M a r s z .  Lepiej byłoby, gdyby chorągwie spalone 
były w wilię wieczorem , mniejby stracono czasu; w 
każdym razie gdyby dołożono należnego pospiechu, 
chorągwie byłyby spalone wszystkie, podczas gdy ich 
spalono kilka.

P r e z e s .  W  rozkazie pańskim stoi, że orły scho­
wane zostaną do pochew, lecz nie ma wzmianki, że 
orły i chorągwie zostaną spalone.

M a r s z .  Milczenia tego zamiarem było uniknąć 
zajść z nieprzyjacielem.

P r e z e s .  Jakże się stało , że dwa listy wysłane 
z głównej kwatery do jenerała Stiehle nie zostały 
przechowane w kopji?

M a r s z .  Jenerał Jarras winien je był przechować.
P r e z e s .  Nie wiaaomo w jakich wyrazach pisał 

do pana jenerał pruski, lecz dowodzca Sers, który był 
obecnym odczytaniu tego listu, następny z niego przy­
tacza ustęp:

„Nie słyszałem o regulaminie, na jaki się pan po­
wołujesz, co do zniszczenia chorągwi. Wstrzymaj 
pan więc ten pożar i zawiadom mnie o liczbie pozo­
stałych chorągwi. Jeżeli liczba ta wyda mi się nie­
dostateczną, żaden warunek ugody nie zostanie wy­
konany. “

W tedy następnie pan kazałeś odpisać jenerałowi 
nieprzyjacielskiemu :

„Pospieszyłem udzielić JE. marszałkowi Bazaino- 
wi list, jaki dziś otrzymałem o godz. H 1/* z rana. 
Marszałek polecił mi powtórzyć panu, że jest zwycza­
jem we Francji oddawać artylerji do zniszczenia cho­
rągwie po upadku rządów, które je  wojsku dałj Hi 
storja nam przywodzi pod tym względem przykłady 
zuyv liczne niestety! Aby za< iść uczynić żądaniu JK. 
W ysokości, JEksc,. marszałek Bazaine kazał mi do­
nieść, że żadna chorągiew nie została spaloną po pod­
pisaniu ugody i że te co złożone zostały w arsenale, 
w liczbie 41, oddane zostaną komisji specjalnej. D o­
dać winienem, że letka  kawalerja i artylerja nigdy nie 
biorą swych sztandarów do boju. Co do ciężkiej ka- 
walerji, złożyła je  z rozkazu w pierwszych dniach 
sierpnia do arsenału. Wszystkie wysłane zostały do 
Paryża przed blokadą". Nazajutrz jenerał S iehle na­
pisał do jenerała Jarras, winszując mu w imieniu ks. 
Karola. A by armia n;e łamała broni, wydałeś pan 
rozkaz dzienny, w którym mówisz, że należy zacho­
wać materjał nietknięty aż do pokoju. Co pan rozu­
miałeś przez to?

M arsz. Rozumiałem, że po zawarciu pokoju musi 
nam -być oddaną twierdza i uzbrojenia jak w r. 1515. 
Omyliłem się. (Szmer.) ,

P r e zi Tu końezę moje pytania. Nie masz co je ­
szcze powiedzieć?

M a r s z .  Mam to powiedzieć, że sąd śledczy raz 
mnie tylko przesłuchał, powtórzenie było tylko dla 
formy. Nie mogłem dać tłumaczenia, jakbym był tego 
pragnął. W reszcie co sic tyczy dzielą pułkownika 
Dandlaus pisałem do ministra, wykazując mu położe­
nie, w jakiem mnie stawiają podobne publikacje. Od­
powiedział, że wydał rozkaz armji, aby się dyskusje 
podobne zakończyły, lecz że nie może zakazywać 
broszur.

P r e z e s .  Nie naszą rzeczą jest sądzić akta mini­
stra wojny. Zresztą będziesz miał pan równie jak  twój 
obrońca szerokie pole do odsłonięcia całej prawdy.

Marszałek powołuje się na świadectwo b. cesarza 
i odczytuje list jego, pisany doń z Kassel: „Prawdzi­
wej tloznałem pociechy, dowiedziawszy się, że jesteś 
blisko mnie". Następują wyrazy powinszowania i sym- 
patji.

Na tem kończy się przesłuchanie marszałka, na 
następnem posiedzeniu w poniedziałek (20.) przycho­
dzi kolej na świadków.

Kr o ni k a .
(d. 27. października.)

Przy wyborach teraźniejszych posłów do Rady 
państwa zdarzyło s i ę , że sługa miejski roznoszący karty 
legitym acyjne, niektórym wyborcom  wcale takowych nie 
doręczył a na filurach popodpisywał w yborców , w  dowód 
niby doręczenia. Gdy się to w yd a ło , a sługę miejskiego 
do odpowiedzialności pociągnięto, tłum aczył się tem , iż u- 
:zynił to tylko przy tych w yborcach , o których wie lub 
mu się zdawało, iż o wybory wcale nie dbają i na dowód 
„rzy to czy ł, że przy którychś tam wyborach doręczywszy 
pewnemu grajzlerowi kartę legitym acyjną, gdy tenże 
komuś cukier odwożał, w idział, jak ten szan. wyborca za­
winął odważony cukier w  kartę legitymacyjną. Coś podo­
bnego trafi się pewnie i gdzie in dzie j, za Co wyborca po­
winien być pociągnięty do odpowiedzialności według § 315 
ust. kar. Cz. I I . , słudze miejskiemu zaś powinno być su­
rowo zabronionem niedoręczanie kart legitym acyjnych, a 
oraz poleconem, ażeby każde niestosowne obejście się przy 
doręczeniu urzędowi doniósł.

Przypominamy, że jutro (28. bm.) rozpoczyna 
się w tutejszym sądzie kryminalnym ostateczna rozprawa 
p. Pasiecznego, b. sędziego pow. w Śniatynie.

K s. Kazimierz JHihulslłi uzyska od namie­
stnictwa pozwolenie zbierania dalej składek w  Galicji 
do końca czerwca 1874 r . , na rzecz bursy w  Tar­
nowie.

W  szpitalu Pijarów zaszedł znowu w ypada: 
otrucia chorej, ale nie fosforem, iakto sfery jezuickie sta­
rają się przedstawić; dowiedzieliśmy się z ust wiarogo- 
dnych, że chora ta (poslugaczka szpitalna) otrnła się r o z -

- -     ■!»■ -
c z y n e m  m o r f i n y ,  używanym do zastrzykiwań pod 
skórnych, który wbrew przepisom, znów nie był pod klu­
czem Siostry M., pecobnie jak przeszłego roku£naJwiosnę 
wymok makowca.

Stowarzyszenie budowniczych we Lwowie, 
jedno z najstarszych towarzystw, mające jak najkorzystniej­
sze warunki rozwoju, mające jak najdoskonaUzy statut, 
prawie od r. 1859 koszlawiało i zbliżało uę do upadku; 
w ostatnich kilku latach nie dawało w istocie nawet znaku 
życia. Dopiero na początku rb. wybrany prezesem p. Józef 
Wiedeń, budowniczy, zajął się nader gorliwie interesami 
tego stowarzyszenia i jego to niezmordowanej pracy za- 
wdzięczyć należy dźwignięcie z upadku tego stowarzysze­
nia. Przeprowadził on cały szereg pożądanych zmian, dą­
żących do przysporzenia towarzystwu funduszów. Tak np. 
na jego wniosek uchwaliło walne zgromadzenie pobierać od 
każdego do tego stowarzyszenia wstępującego nowegr człon­
ka jednorazowe wkładki a mianowicie: od budowniczego 
20 guld., od mularza, cieśli, kamieniarza 10 guld., od u- 
cznia wstępującego do terminu 50 ct.; od terminatora wy­
zwalającego się 2 guld. Uprócz tego płacą rocznie wszy­
scy członkowie budowniczy po 3 guld., członkowie mula­
rze, cieśle i kamieniarze po 50 ct. W tym roku wstąpili 
do towarzystwa dwaj nowi członkowie , a to pp. Fechte* 
Leopold i Barański. Dążeniem więc p. Wiedenia jest,"przy­
sporzyć t iwarzystwu jak największych funduszów, które 
stosownie do statutu obracane być maią nie tyLio na cele 
członków towarzystwa ale według planu p. Wiednia obró­
cone być mają na cele ważniejsze. Tak np. przysporzył p. 
Wiedeń funduszowi na szkołę przemysłową już około 300 
guld. Kwota ta leży w kasie towarzystwa w książkach gal. 
kasy oszcz. i pomnażaną będzie corocznie aż do czasu, w 
którym okaże się dostateczną do utworzenia stypendjów. 
Z uznaniem podnieść należy że w szlachetnych zamiarach 
p. Wiedenia popierają go usilnie wszyscy członkowie (34) 
towarzystwa z wyjątkiem pp. Ge. i Szi. Nadto są jeszcze 
do zwalczenia niektóre trudności co do ściągania należ/to- 
ści od członków mularzów. Statut upoważnia pp. majstrów 
do ściągania tych należytości od czeladników a nawet szle 
im w pomoc władzę, tj. magistrat. Otóż niektórzy człon- 
kowie-bndowmiczy niedość gorliwie przestrzegają tej czyn­
ności i tem robią uszczerbek funduszom towarzystwa. Zda­
niem naszem, jest to obowiązkiem obywatelskim każdego 
inteligentnego członka stowarzyszenia pouczyć obojętnych 
o pięknych celach onegoż i skłonić ich do pełnienia obo­
wiązków dobrowolnie na się przyjętych. Oprócz tego zna­
lazł się wichrzyciel, niejak Dónges, pisarz pokątny, który 
zbałamucił kilkunastu członków-mularzów i utworzył pod 
„prezydenturą" p. Kubisza (cieśli) nowe jakieś towarzystwo 
budi/wnicze, które wkrótce rozbiło się na trzy części a o- 
becnie poszukuje w drodze kryminalnej swej kasy. Jest 
więc dalej obowiązkiem każdego inteligentnego członka sto­
warzyszenia budowniczych pod naczelnictwem p. Wiedenia, 
zbierać rozprószonych i ściągać ich tam, gdzie należeć po­
winni. Dla zachęty należy wskazać każdemu niechętnemu 
lub obojętnemu podobne "towarzyszenia za granicą istnie­
jące; wskazać im wyp„da ip. wiedeńskie towarzystwo, któ­
re posiada bardzo znaczny majątek , z którego zaopatruje 
starców i niezdolnych do pracy mularzy, kamieniarzy itd. 
Zagranicą nie znają także w skutek dobrej organizacji sto­
warzyszeń budowniczych —  pokątnych partaczów. Zyczyóby 
więc wypadało, aby obecnie, gdy się zna azl człowiek chę­
tny do podniesienia tak pożytecznego stowarzyszenia, wszy­
scy interesowan szli mu w pomoc; najpożądańszem zaś by­
łoby, ażeby rozprószeni i „luzem" chodzący gromadzili się 
pod jeluym sztandarem i nie dawali posłuchu wichrzy­
cielom.

Szyfrioiy i prześladowania szeregowoów w 
armji austrjt ckiej przez podoficerów i sierżantów w czasach 
pobyto postępu, liberalnych, konstytucyjnych, są bodaj ozy 
me sroższe , jak ongi, kiedy to każdy podoficer i sierżant 
przy kopystce dźwigał kij. Świeżo donieśliśmy o brutalnera 
obejściu się pewnego „fuhrera" z szeregowcem w „małych 
koszarach" przy ul. Zamarstynowskiej; nie dawniej jak przed 
rokiem donosiliśmy o kilku samobójstwach pomiędzy żoł­
nierzami we Lwrwie, spowodowanych prześladowaniami; o- 
becnie dowiadujemy się znowu, że w skutek nieludzkiego 
obchodzenia się , uciął sobie we Lwowie pewien szerego­
wiec palce u ręki, ażeby tym sposobem uwolnić się od 
jarzma. Wyższe władze wojskowe powinne bardzo surowo 
karać tych, którzj barbarzyńskiem obejściem się z ludźmi 
zniewalają tychże do szukania ratunku w śmierci lub sa- 
mokalectwie.

Apropos samokelectwa, dochodzą nas wiadomości z po­
wiatu horodeuskiego, że tam pomiędzy izraelitami zapano­
wała od niejakiego czasu formalne epidemja obcinania so­
bie palców u rąk i nóg , ażeby tym sposobem uwolnić się 
od sluzDy wojskowej. Sąd powiatowy w Horojenee zasy­
pany jest procesami o samokalectwa (z § 409 ust. k.) ale 
stosunkowo maia kura za to wykroczenie nić zmniejsza i 
nie zmniejszy ponoś liczby takich wypadków.

Suać odcięt e palców i siedzenie przez 14 dni w ko­
zie cywilnej jest mniej nieprzyjemnem, aniżeli służba w 
wojsku.

Bibliotekę dziel ludowych śp. Mieczysława 
Dzieduszyckiego z 96-8 tomów złożoną, z której tenże u- 
tworzył był bezpłatną wypożyczalnię dla członków Stowa- 
I rszenia przyjaciół oświaty ludowej (przy ul. Grodzkiej 1. 
101 w Krakowie), oddała obecnie pozostała wdowa hi. Pau­
lina Dzieduszycka na własność Stowarzyszenia „Mrówka" 
w Krakowie, pod warunkiem, abj z niej bezpłatnie korzy­
stać mogli członkowie Mrówki i Stowarzyszenia przyjaciół 
oświaty ludowej, inni zaś czytelnicy za opłatą najwyżej 30 
ct. kwartalnie. Biblioteka ma być pod osobnym katalo iem 
umieszczoną dogodnie i przystępnie Stowarzyszenie Mrów­
ka zgadzając się na powyższe warunki, objęło bibliotekę 
i po urządzenin tejże, ogłoi., otwarcie biblioteki dla użytku
uczestników.

Taruów, 25. października. {Kor. Dz. Pol) Jak 
wiadomo, wybranym został ks. Kaczała z kuiji miejskiej 
Tarnów-Bochnia. Gdybyśmy przypuścili, że wybór ten jest 
samodzielnym wyi-zem pojęć politycznych mieszkańców 
m. Tarnowa, moglibyśmy wyprowadzić ten błędny wnio­
sek, że mieszkańcy Tarnowa pozbawieni są poczucia pol­
skiego —  zapoznają wysoką doniosłość swobód konstytu- 
cyjnych i hołdują jakimś mrzonkom słowiańskim z kie­
runkiem klerykalnym , „przecznym z duchem postępu; a 
zatem stoją w zastępach jego i państwowej opozycji, łą 
czącej się węzłami federr'izmu. Jednakże tak nie jest.

'bór ten narzucony został przez dr. Hoszarda Bochni i 
tutejszemu stronnictwu magistratualnemu presją, wycho­
dzącą z grani legalnej agitacji wyborczej, większość zaś 
wyborców m. Tarnowa (mianowicie 378 na 642), kieru­
jąca się samjdzielnem poczuciem, dając swoje głosy panu 
Władysławowi Pęgowskiemu należącemu według swoich 
tradycyj i przekonań do obozu polskiego z kierunkiem 
konstytucyjno-autonomicznym, powinna we wszystkich ser­
cach polskich i przyjaciół wolność’ i konstytucji podnieść 
otuchę, że sprawa polszości i wolności nie stoi w naszem 
mieście tak źle, jakby z tego fantastycznego wyboru wno­
sić można. Taki bowiem a nie inny miały wyraz głosy, 
dane p. Pęgowskiemu, gdyż takiemi zasadami kierował się 
komitet zostający pod kierownictwem dr. Kaczkowskiego. 
Smutnem jest jednakże, że korespondent z Tamowa do 
pisma, broniącego tutejszą klikę magistratualną, z d. 22. 
b. m., opierając się mby na jakiemś wyznaniu wiary, u- 
czynionem nibyti przez p. Pęgowskiego, chce jego, a tem 
samem i całe jego stronnictwo zepchnąć do obozu centra­
li styczno - 6~rmanizacyjnego. Całe powyższe sprawozdanie 
jest najoczywistszym fałszem, któremu p. Pęgowski sam 
kłam zada; i uważać go musimy jedynie za wypływ oso­
bistej, lub stronniczej nieohęci korespondenta, ohcącego
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tym sposobem pomścić klęskę osobistą lub własnego stron­
nictwa.

W  końcu donoszę wam pogłoskę, której sprawdzić 
nie miałem sposobności, ze namiestnictwo suspendowało 
tutejszego burmistrza, Jarockiego. Tutejszy p. starosta 
miał jednakże tę suspenzję zwrócić c. k. namiestnictwu, 
usprawiedliwiając, że akoioa byłaby wobec chwili wybo­
rów me na czasie.

Jeżeliby ta wiadomość była prawdriwą, to musimy 
wypowiedzieć otwarcie, ie  tym krokiem nie została wy­
rządzona żadna przysługa sprawie legalności. Albowiem 
te same nieporządki i nadużycia, jakie miały miejsce przy 
ostatnich wyborach do Rady miejskiej, powtórzyły się już 
w całej pełni przy wyborach do Rady państwa. A mia­
nowicie, nie rozdano zawczasu kart wyborcom tak, że le­
dwie połowa tychże mogła wziąć udział w wyborach. W 
przedsionku sali wyborców pozwolono rozpościerać się zna­
nym agitatorom stronnictwa mag-stratualnego, teroryzować 
wyborców, wydzierać tymże karty i zastępować takowe 
nnemi, już wypełnionemi, znajdującemi się w ich posia­

daniu itd. .i nie wątpimy, że się takowe ponowią przy 
wyborach do Rady miejskiej. Zwracamy zatem w tej mie­
rze uwagę namiestnictwa, że jeżeli skargi i protesta przed 
Radę państwa, które w nienajświetniejszych kolorach przed­
stawią działalność naszych władz galicyjskich, wejdą, żeby 
wiedziało z góry, na kim w tej mierze cięży odpowie­
dzi lność.

(J. L. W.) J a r o s ł a w  25. października. (Kor. Dz. 
Pol.) Dn. 23. b. m. odbyły się u nas wybory do Rady 
państwa z okręgu wyborczego Rzeszów-Jarosław. Już od 
świtu snuli się po całem mieście agitatorowie p. Landes- 
bergera, który uwziął się zostać posłem naszego grodu. 
Nie wiemy rzeczywiście, co za powody skłoniły p. Lan- 
desbergera do ubiegania się o poselstwo w naszem mieście, 
tern bardziej, że mieszkając już od lat kilku we Wiedniu, 
potrzeb kraju a względnie miasta naszego i okolicy jego 
znać przecież nie może. A mimo to sieć agitatorska widać 
że za jego zezwoleniem i za jego wiedzą tak sztucznie 
była rozstawioną, iż na 708 glosujących otrzymał on prze­
cież 296 głosów, do których to głosów wliczyć musimy 
także i głosy garstki moskalofilów w grodzie naszym po­
zostającej. Główny kandydat, którego wszyscy uczciwi lu­
dzie popierali, notarjusz p. Bartoszewski otrzymał 409 
głosów. Po skończeniu skrutynium w sali licznie zgroma­
dzeni wyborcy jarosławscy okazali radośnem „wiwat11 swo­
je zadowolenie i zaimprowizowawszy pochód z pochodniami 
odprowadzili obecnego w sali ratuszowej posła swego do 
domu. Dzisiaj odbyło się z powod szczęśliwie dokonanego 
wyboru solenne nabożeństwo w kościele 00 . Reformatów. 
Po nabożeństwie mial ks. gwardjan krótką przemowę do 
naszego posła.

J a s i o  25. października. (Kor. Dzień. Pol.) D. 22. 
b. m. ukonstytuowała się nowa Rada miejska , poprzedzi­
wszy „we czynności wysłuchaniem solennego nabożeństwa, 
które odprawił wielce poważany i ceniony ks. prałat Pa- 
szyński przy asystencji duchowieństwa, a amatorowie od­
śpiewali mszę. Po nabożeństwie udano się do ratusza na 
pierwsze posiedzenie, które źhgaił na uowo już po raz 
trzeci wybrany burmistrz Antoni Koralewski, dziękując za 
zaufanie w nim położone; oświulczył następnie, że prze- 
dewszystkiem zajmie się założeniem bursy dla ubogiej u- 
czącej się młodzieży i na ten cel ofiaruje z własnej kie­
szeni 300 zł., prócz tego nie będzie szczędził swojego 
wpływu i starania, aby dzieło to tak ważne dla miasta a 
względnie okolicy jego przyszło wkrótce drogą dobrowol­
nych układek do skutku. Znając silną wolę p. Koralewskie­
go, że wytrwa w postanowieniu, gdy chodzi o cel szla­
chetny— wierzymy, iż wkrótce zakwitnie nowy zakład tak 
jak zakwitnęło gimnazjum, jak powstała kasa oszczędności 
i zaliczkowa, które są jego dziełem —  że znajdzio środki 
na wszystko, bo nie szczędzi nawet wydatków z własnej 
kieszeni, jak tego złożył już dowody przy sprowadzeniu 
wojska i biura telegraficznego, ja k , widząc potrzeby mia­
sta, mime ofiarowanych mu w przeszłych kadencjach re- 
muneracji i obszernego pomieszkania— zostawszy naczelni­
kiem biura banku włościańskiego, z takowych zrezygnował 
i remunerację rozdzielił pomiędzy urzędników magistra- 
tualnych.

Szczęść ci więc Boże, ukochany nasz współobywatelu; 
masz bardzo szczęśliwie wybraną Radę— zacnego i energi­
cznego zastępcę, p. Ludwika Praschilla, co cię głównie do 
przyjęcia kierownictwa spowodowało —  a mając cię takim 
jakim cię znamy, możemy wyrazić życzenie, aby więcej 
gmin w kraju podobnych Tobie mężów posiadało.

C o r a z  ( l a l e j  ,  a  b ę d z i e  P o l s k a ! Pani Za­
krzewska | dama niezawodnie równe z innemi mająca pre­
tensje do patrjotyzmn, sprzed- a dobra swoje Potarzyce w 
powiecie pleszewskim Niemcowi, hr. Stollbergowi. Potarzyce 
mają morgów 4,736 czyli 1,209 hektorów obszaru. Cena 
sprzedaży 290,000 tal.

D y r e k c j a  k a n r e l u r j i  I z b y  d e p u t o w a ­
n y c h  ogłasza w Wiener Ztg, ie  pod 24. bm. otwartą bę­
dzie w godzinach od 9. do 3. w  celu wydawania kart le­
gitymacyjnych za okazaniem certyfikatów wyborczych. Za­
razem wzywa ta kancelarja osoby mające mieszkania do 
wynajęcia, ażeby zgłaszaly się do niej.

W  I ł o w y m - J o r k u  odebrał sobe życie 29. wrze­
śnia wystrzałem z rewolweru Edmund Piotrowski, Polak, 
od 2 miesięcy tamże zamieszkały. Utrzymywał się z pracy 
zecerskiej w drukarm

H a  k o n g r e s i e  w  B r a d f o r l  wystąpiła pani 
King z koniecznością założenia szkół gotowania i gospo­
darstwa domowego, w którychby pobierać mogły naukę 
nietylko panie, ale i sługi, a więc klucznice, kucharki, 
poku, ^  itd. Usprawiedliwiła konieczność tę a) ze sta­
nowiska gastronomicznego, gdyż w skutek nieznajomości 
sztuki kucharskiej potrawy niesmacznie a nadto z ntratą 
znaczną siły pokarmowej przyrządzane bywają, co znów 
stanowczy wpływ wywiera na zdrowie i siły umysłowe; 
b) ze stanowiska ekonomji narodowej, gdyż w skutek nie­
znajomości sztuki kucharskiej i gospodarstwa domowego 
nietylko nie ma oszczędnośei możliwej, ale nieobliczone 
zachodzą marnowania a c) ze stanowiska godności czło­
wieczej, gdyż w skutek nieznajomości rzeczonej, stanowi­
sko sług poniża się prawie do nieweli, co znów powoduje 
brak dobrych i godność swoją czujących sług.

S t a t y s t y k a  k o ś c i e l n a  najnowsza wykazuje księ­
ży  świeckich 325,000, z których W Europie 260,000, a 
mianowicie: we Francji 50,000, w Hiszpanji 31,000 a W 
W. Brytanji i Irlandji tylko 4000. W Europie 147 miljo- 
ttów katolików umieszczonych jest w 603 dyecezjach bis- 
kupskich i arcybiskupskich, wypada więc na 565 dusz je­
den pasterz a na 243,781 dusz jeden arcypasterz. Przecię­
tne to oczywiście liczby a w rzeczywistości zachodzą zu­
pełnie inne stosuuki.

K o r e s p o n d e n c j a  R e d a k c j i .  Panu W. S. słu­
chaczowi 2 r. praw we Lwowie: Nie polemizujemy z ko­
respondentami tego pisma; najlepiej, zdaniem naszym, bez 
groźby przystąpić wprost do czynu.

Dział literacko-artystyczny.
(d. 27. października.)

P r z e g l ą d  l 4 - d n * o w y  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j .
(Dek.) Nakładem redakcji Niwy w Warszawie wyszia 

ś ieżo powieść T. T. Jeża (Miłkowskiego) pod tytułem: 
Emancypowana , osnuta na tle, rzeeby można, safandul- 
stwa i ambicjonowania powag powiatowych które z dru­
giej strony dobrodusznością swą w pożyciu donowem by­
wają smutnym przeciwstawem niemniej opłakanego narowu 
——lekkomyślności-—sawantek.

Tegoż autora drugiej powieści drukującej się w Opie­

kunie dom. pod tyt. ; Po ciemku , wstęp wprowadza nas 
pod strzechę słomianą tego „luduK, o którym tyle rozpra­
wiać lubimy i ukaz-ije dzieje jego w całej nagości. Z kilku 
scen początkowych, wielce zajmujących , wnosić można, iż 
cała powieść osnuta będzie przeważni na tle stosunków 
ludu naszego.

Warszawa reprodukując także nie małą ilość powieści 
tłumaczonych, dostarcza nie mniej i oryginalnych. Zacha- 
rjasiewicz Jan, Kraszewski, Miłkowski, Pług tam przewa­
żnie znajdują nakładców na najnowsze i zawsze pożądane 
swe utwory. Obok nich u 'dzimy nie mały zastęp młod­
szych —  powieściopisarek tym razem, pomiędzy któremi 
najwybitniejsze stanowisko tak treścią jak i płodnością zaj­
muje bez wątpienia pani Eliza Orzeszkowa, dalej Moriko- 
wska i Marja Szeliga.

Od pewnego czasu wydawcy pism warszawskich po­
dają także publiozności polskiej przekłady powieści z mo­
skiewskiego języka. O ile płody te mogą być poczytne 
przez publiczność tamtejszą, nie wiemy, to jednak pewna, 
że za obficie czerpią ze źródła nie koniecznie czystego i 
nie mającego nic wspólnego z duchem polskim. Mógłby 
kto zarzucić, iż tak samo ma się rzecz z przekładami z 
innych języków, wszelakc tak nie jest; byłby to zarzut 
pozorny tylko. Cele bowiem i cechy charakterystyczne li­
teratur zachodnich nie są nam wstrętne i obce, kiedy na­
tomiast cynizm schorzałego choć na pozór silnego społe­
czeństwa moskiewskiego odbija się także i w liteiaturze 
jogo. Mogą tam być rzeczy bardzo prawdziwe, na wskroś 
realne, a jednak niezdrowe i trącące zawsze, jak mówi 
Słowacki, „skwiernem miasem11.

Wydawnictwa poważniejsze warszawskie wychodzą pra­
wie wszystkie w rozmaitej formie bibljotek , i to przewa­
żnie przekłady. W ciągu bieżącego miesiąca ukazać się ma 
5ty już tom „Dziejów Anglji" Macaulaya. Zapowiedzia­
ny przekład Kroniki Galla przez Kom arnickiego wyszsdł 
już ; donosiliśmy o tern wydaniu za pismami warszawskie-
mi jeszcze przed pół rokiem.

Ciekawe są cyfry wydanych książek w języku pol­
skim w Galicji w ciągu r. 1871 i 1872. Według Bibljo- 
grafji polskiej X I X  icieku , wydanej przez Estreichera, 
wyszło w Galicji w ciągu wymienionych lat książeK pol­
skich i broszur 1392, w Poznańskiem 847, w różnych zaś 
miejscowościach Europy a nawet w Ameryce 171 druków 
razem.

K r o n i k a  t e a t r a ln a .  Dziś 27. b. m. odegraną 
będzie komedja w 3 aktach T. Barriere i W. Sardou p. n. 
Nenoowi, w przekładzie p. Wł. Ordona, i po raz drugi 
1-aktowa komedyjka E. Labiche i Marc Michel p. n. Za­
proszę pułkownika.

*  We wtorek 28. b. m. wznowioną będzie opera ko­
miczna w 4 aktach J. Offenbacha p. n. Orfeusz to piekle. 
Panna B r z e c h f f a  wystąpi po raz pierwszy w partji Eu­
rydyki.

* We środę 29. b. m. Trzydzieści lat życia Szulera 
(benef. p. Kwiecińskiego).

* W piątek 31. b. m. Zbójcy Szyllera.
* Na wczorajszem przedstawieniu „Dymitra11 teatr był 

jeszcze bardziej pełny niżeli na pierwszem, gdyż tym ra­
zem i loże Igo piętra dopisały. Niech to będzie wskazó­
wką dla dyrekcji, że sztuki od pierwszego razu zaraz d o- 
b r z e  p r z e d s t a w i a n e  zawsze ściągają publiczność.

* Przypominamy publiczności mający się odbyć dziś 
w sali ratuszowej koncert smyczkowy Stan. T a b o r o -  
w s k i e g o z współudziałem fortepianisty p. S z o s t a k  o- 
w s k i e g o ,  z programem uwidocznionym na afiszach. Po­
czątek o godzinie wpół do Hej.

B ana miasta Lwowa.
Posiedzenie z d. 25. b. m. Przewodniczący prezydent 

p. Jesiński. Na jego zlecenie odczytał sekretarz Rady pismo 
krajowej Rady szkolnej, donoszące Radzie miejskiej, że mi­
nister oświaty na petycję lwowskiej Rady miejskiej co do 
szkół średnich, z którą to petycją —  jak wiadomo —  
jeździła do Wiednia osobna deputacja, odpowiedział: „iż
w n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  nie jest w możności po­
pierania podobnych petycyj u tronu11. W własnym zakresie 
udzielił p. Jasiński dr. Smolce urlop na 1 miesiąc, panu 
Wierzbickiemu na 14 dni, a wiee-prezydentowi dr. Madej­
skiemu udzieliła Rada urlop do 10. listopada. Nakoniee 
zawiadomił p. Jasiński pp. radnych, że wnioski sekcji Y. 
co do reorganizacji szkół ludowych we Lwowie, są już wy­
pracowane (rozdano je w sobotę pp. radnym), i że odeszły 
do sekcji finansowej (II.), zkąd prawdopodobnie wkrótce 
wyjdą i będą przedmiotem obrad pełnej Rady.

Przez sekcję ILI. wniesione były dwie sprawy naglące, 
a to: 1) urządzenie w ogrodzie miejskim gazonów i 2) 
wj budowanie drugiego mostku na Pełtwi , obok ^ralów 
Hetmański cli, w miejscu, gdzie stal do niedawna. Aa  1) 
Już od dawna dawał się ezuć w ogrodzie m iejskim  brak 
gazonów. Względy na opłakany stan funduszów miejskich, 
nie zezwalały na zaprowadzenie tego upiększenia; prze­
mogły dopiero obawy przed nowemi ciężarami: Oto w
przysziym roku nastąpi klasyfikacja gruntów, celem stoso­
wniejszego nałożenia podatków. Zagraża tedy miastu nie­
bezpieczeństwo, że rząd sklasyfikuje ogród miejski we Lwo 
wie jako „pastwisko11 albo „sianodajną11 łąkę i ze względu 
na to, że pastwisko to leży prawie w samem mieście, że 
więc sprzedaż siana przynosi miastu znaczne zyski, opo­
datkuje ten dość rozległy obszar bardzo wysoko. Ażeby 
temu zapobiedz, postawiła sekcja III. wniosek na urządze­
nie gazonów kosztem 340 złr., a mianowicie 200 zlr. na 
przekopanie całego ogrodu, a 140 złr. ua zasianie trawą, 
która co 10 dni będzie koszoną za cenę siana uzyskanego 
z pokosu. Tym wię sposobem przyjdziemy do angielsk ego 
parku. Po przedłngiej cokolwiek dyskusji, przyjęła Rada 
wnioski sekcji III. Należałoby jednak uwzględnić tanże 
wniosek p. Szwedzickiego, który zamiast urządzai j i gazo­
nów, domagał się drenowania parceli ogrodu miejskiego od 
ulicy Słowackiego. W istooie, ta część ogrodu miejskiego 
jest jeszcze ciągle istnym moczarem. Podczas największej 
posuchy i skwarów letnich niepodobna wieczorami przecha­
dzać się po tej części ogrodu, tyle tam wilgoci. Obecnie 
podczas przekopywania ogrodu, możnaby założyć w tern 
miejsuu dreny, zwłaszcza, że miasto ma rury w zapasie. 
Przekopywanie i zasianie trawą ogrodu ma byc uskute­
cznione w tych dniach. Ad 2) Obywatele i właściciele 
sklepów przy ulicy Karola-Ludwika : Stromenger, Rechen, 
Werner, Stiller, Kostecki i t. d. i przy ulicy Hetmańskiej: 
Gross & Struś, tudzież zakłady finansowe, jak : gal. Towa­
rzystwo kredytowe, Bank lwowski i krajowy wnieśli prośbę 
o wybudowanie fiowego mostku z wałów Hetmańskich przez 
Pełtew na ulicę Karola-Ludwika w tern samem miejscu, 
gdzie stał do niedawna, t. j. naprzeciw głównej bramy gma­
chu, w którym mieści się fUja banzu narodowego, i oświad­
cz]’ 1. zarazem, że do tej budowy przyczynią się kwotą 
500 złr. (Przypominamy, że w miejsce rozebranego mostku, 
uchwaliła już Rada miejska na przedostatniem posiedzeniu 
postawić nowy, naprzeciw wchodu na ulicę Sykstuską.) 
Sekcja III. zaproponowała zażądać od petentów na budowę 
tego mostku 800 złr., magistrat zaś 600 złr. Rada przy­
jęła wniosek dr. Czerkawskiego, motywowany dla odmiany 
„stanowiskiem kodeksowym11: „Przyjąć ofertę powyższych 
obywateli i instytucyj finansowych i za 500 złr. wybudo­
wać im mostek w miejscu wskazanem11. Staną więc po­
między placem Marjackim a hotelem Angielskim dwa 
mostki: jeden koszten. gminy naprzeciw ulicy Sykstuskiej, 
a drugi kosztem osób prywatnych w dawnem miejscu. 
(Będzie on jednak własnością miasta.)

Z spraw będących na porządku dziennym załatwiono: 
1) Przy należytym complecie uchwalono w drugiem czyta­

niu przyjęte już wnioski co do zaciagaiecia 2 1/2-miljono- 
wej pożyczki loteryjnej. 2) Po skonstatowaniu, że pła­
szcze miejskiej straży ogniowej są podarte i że nie wy­
starczają na 4 lata, uchwalono sprawić 65 nowych pła­
szczów, 15 reńskiemi połatać dziury w zdezelowanych 
płaszczach i zredukować czas na jaki ma wystarczyć je­
den płaszcz z 4 lat na 3 lata. 3) Bez rozpisania licytacji 
postanowiono wydzierżawić p. Abrahamowi Mersowi prawo 
propinacji za rogatką Janowską na dalszych lat 6 za 1100 
złr. (o 50 złr. więcej jak dotychczas). 4) P. Izaakowi 
Menkesowi uchwalono wydzierżawić na dalszych lat 6 
(także bez rozpisania licytacji) cegielnię miejską na Zofi- 
jówce pod 1. 494J/4 za 1200 zlr. (dotychczas płacił 900
złr.) i z warunkiem zrestaurowania budynku mieszkalnego 
i przedsięwzięcia melioracyj około gruntów. Zauważaliśmy 
już niejednokrotnie, że przy obradach nad wydzierżawia­
niem realuości lub praw miejskich, toczą się w Radzie 
miejskiej bardzo ożywione i wiele czasu zabierające dysku­
sje nad tern, czy tę lub ową rzecz wydzierżawić za po­
mocą licytacji, czy też wchodząc wprost w układy z je­
dnym przedsiębiorcą; zdaje nam się, że byłoby bardzo od- 
powiednem powzięcie s t a n o w c z e j ,  z a s a d n i c z e j  u- 
chwały, w jaki spoób mają być wydzierżawiane nierucho­
me dobra miejskie i ścisłe przestrzeganie takiej uchwały. 
Byłoby to rodzajen^ „jednakowej miarki11 dla wszystkich 
i oszczędzonoby wiele czasu do dyskusji nad sprawami 
ważniej szemi.

Wyciąg z dz. nrz. G a a . M o d o w . z  d. 25. października. 
E d y k t  a. Sąd obwod. w Stanisławowie zawiadamia Stanisława 
Serafińskiego o nakazie zapłaty 2000 złr. na rzecz Anny Smólskiej. 
Iwan Paguta z Waniowa (Bełz) uznany został za marnotrawcę. 
L i c y t a c j e .  W  sąd. pow. w Leżajsku d. 14. listopada realność 
1. 234 tamże. U komisarza straży skarbowej w Dąbrowy d. 10. 
listopada celem wydzierżawienia poboru podatku konsumcyjnego 
od mięsa.

Ctospodarstwo, przemysł i handel.
L w ć w ,  26. październ. (Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 

Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboia i produktów.)
Z powodu zniżenia taryfy zbożowej na k ole jach , wzmógł się 

popyt przy słabym dowozie zboża ; natomiast handel spirytusem 
mdły.

Pszenica 170 fnt. czelna biała złr. 11-75— 12 z’ r., żółta czer­
wona złr. 11-75, —  12, dobra sucha biała złr. 11-50 —  1175, 
dobra sucha żółta albo czerwona zł. 11— 11-50, średnia albo wil- 
gozna zł. 10 —  10-50. Żyto 160 fnt. najlepsze suche złr. 8-50 do 
8-75, średnie albo wilgotne złr. 7-50 —  8-25. Jęczmień 140 ft. 
złr. G— 6-75.

Groch 180 ft. złr. 8 —  9, fasola 180 ft. złr. 8-50 —  12.
Anyż płaski 100 ft. zł. 17— 19.
Rzepak zimowy mdły 150 funt. złr. 8 —  9. Lnianka 150 ft. 

złr. 7— 7-25. Nasienie lniane 150 ft. złr. 9 —  9-75. Nasienie ko­
nopne 120 ft. złr. 6 —  6-25.

Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa złr. 21— 21-50, na listo- 
pad-grudzień złr. 18-75 —  19-25.

K om isja krajowa; dla spraw chowu koni przeprowa­
dziła rozdawanie nagród rządowych za staranny ehów koni w w y­
znaczonym terminie od 27. czerwca do 14. lipca —  który wynik 
podaje namiestnictwo do publicznej wiadomości. Nagrody rozda­
wano w 8 miejscowościach: w Żółkwi, Złoczowie, Brzeżanach, 
Samborze, Sanoku, Łańeueie, Tarnowie i Nowym Sączu. e 
wszystkich tych miejscowościach przedstawiono do premiowania 
ogółem 377 koni, z których 71 otrzymały nagrody w dukatach a 
to 1 Ogier 10 dukatów, 43 klaczy po 8 dukatów, 1 klacz 6 du­
katów a 26 klaczy po 4 dukaty. Prócz tego przyznano ośmdzie- 
sięciu dziewięciu hodowcom medale srebrne za staranny ehów 
przedstawionych koni. Alfred hr. Potocki zrzekł się przyznanej 
nju nagrody ośmiu dukatów w złocie —  a hodowca Michał G e- 
ronc nie przyjął przyznanego mn medalu srebrnego. Nagrody te 
innym hodowcom zostały rozdane. Reszcie ubiegającym się nie 
przyznano na ten raz nagrody.

Raflnerja spirytusu Juliusza Mikulasza notuje 
spirytus rafinowany stopień 7 6, spirytus rafinowany z anyżem sto­
pień 80 et.

Ostatnie wiadomości.
N. fr. Presse poświęca dziś wstępny artykuł re­

zultatom wyborów w Galicji i obwinia c. k. władze o 
agitacje na korzyść federalistyoznych kandydatów pol­
skich. Są to tromtadracje wierne konstytucyjne, bo 
nasamprzód wybrano dotychczas wszystkiego tylko 
dwóch federabstów w Galicji, a powtórc c. k. władze 
z wielkim taktem zachowały się całkiem neutralnie, 
jakto niezawodnie wykażą śledztwa względem poczy­
nionych zarzutów.

W  Tarnopolu dr. Kohn pozostał w mniejszości o 
5SU głosów przeciwko dr. C zerk aw sk iem u  Euzebju- 
szowi. Żydzi przygotowują protest.

Zam iast N atana K allira  z Izby handlowej brodz- 
];iej stara się być wybranym giełrtzista wiedeński dr. 
Ló matein, któremu się nie udało nic wskórać w K o­
łomyi, i który od komitetu centralnego we Lwowie 
dostał zupełną rekuzę. W  Brodach obiecał dać 30.000 
guld. na zakłady dobroczynne. W ięc kupuje sobie po- 
prostu mandat. I na takie rzeczy przystają obywatele 
tamtejsi.

Z  Brodów podi.ją protest przeciwko wyborowi dr. 
Landauą.

Z  Żółkiewskiego dowiadujemy się o zbieraniu 
protestów przeciwko wyborowi Am brożego Janowskie­
go. Swiętojurcy dopuszczali się tam większych niż 
gdziekolwiek nadużyć. W  Rawie np. zagrozili publi­
cznie zasztyletowaniem jednemu księdzu, który chciał 
głosować na p. Stanisława Polanowskiego.

Dnia 25. b. m. odbyło się w W iedniu nadzwy­
czajne zgromadzenie akcjonarjuszów kolei Łupkow- 
skiej i zawotowało zaciągnięcie pożyczki w kwocie 
886.000 guld. na pokrycie deficytu.

W edług telegran 'w  z Petersburga, car moskie­
wski wróci z Liwadji do stolicy swojej dnia 1. listo-

— Na rok 1874 minister wojny kazał z całego 
carstwa wziąć 150.340 rekrutów. —  W  tej części Chi wy, 
która została przydzieloną do państwa moskiewskiego, 
w oddaleniu 80 wiorst od samej stolicy Chiwy, *a 200 
wiorst od Bochary, zostanie zbudowane miasto mo­
skiewskie i otrzyma nazwę Aleksandro-Petrowsk.

Telegram y Dziennika Polskiego.
W iedefi 26. października. Rezultat wczo­

rajszych 15 wyborów do Eady państwa (z miast 
dalmatyńskich, z Izb handlowych w Czechach, 
Szlązku, Tyrolu, Yorarlbergu i Bukowinie, tudzież 
z większych posiadłości w wyższej Austrji, Ka- 
ryntji i Salzburgu) jest z wyjątkiem 2 wiadomy. 
Nie ma jeszcze wiadomości o rezultacie wyborów 
z miast dalmatyńskich.

Paryż 26. października. Lugduńska pre­
fektura zasuspendowała lugduńska radę gminną 
na 2 miesiące, i mianowała wydzia-ł miejski z 
40 członków.

Zgromadzenie 25 deputowanych bonaparty- 
stowskich postanowiło zaprotestować przeciwko 
restauracji monarchicznej.

Amnir national został skonfiskowany z po­
wodu artykułu przeciwko Chambordowi.

Marszałek Canrobert ma otrzymać wysoką 
posadę wojskową.

Rzym  27. października. Ossewatore ro- 
mano i Voce della veńtta (oba te dzienniki są 
organami Watykanu) dementują wiadomość po­
daną przez Mem.orial diplomatique o wysłaniu 
przez Chamborda noty do rządów europejskich, 
wyświecające] politykę, jakiejby się trzymał gdy­
by go Francuzi na tron powołali. Rzeczone 
dzienniki twierdzą, że nota taka wcale nie istnie­
je. (We wzmiankowanej nocie Chambord miał 
mówić, iż wstąpiwszy na tron nie będzie ani 
odbudowywał świeckiej władzy papieżów, ani 
upadłych tronów burbońskich we Włoszech i w 
Hiszpanji. Prz. Red.)

d. 27. października 10 godz. 45 minut.
Lkcje kredytowe 200-— ; Anglosy 118-— ; Unionbank 107-— ; 

Yereinsbank — •— ; Karola Ludwika — •— ; Kolei polud. 153-— ; 
Banku franc.-austr. — •—  ; Baubank 23-25; Losy 1860 — •— ; 
Tramway— '— ; Napoleondor — •— . Usp.: lepsze.

Telegrafowane Kursa wiedeńskie.
Wiedeń, d. 25. października, 2 godz. —  min.
Jednolity dług państwowy w banknotach 67 zlr. 50 e t ; 

w srebrze 71-70; Losy pożyczki z 1860 r. 98-50; Akeje banku 
wiedeńskiego 906-— ; Akeje bankn kredytowego 201-— ; Londyn 
112-40; Srebro 107-50; Napoleondor 9-04.

Akeje banku franko-austr. 37*— ; węgierskie akcje kredytowe 
102-— ; akcje banku angl.-austr. 116-50; Banku Związk. 104-— : 
kolsi Karola-Ludwika205-— ; kolei siedmiogrodz. — -— ; kolei 
poftuLn. 153-— ; kolei alfSldzkiej 135-— ; kolei Elżbiety 205-— ; 
kolei lwowsko-ezemiow. 131-— ; kolei weg. półn.-wschod. 190-— , 
Yereinsbank 27*— ; kolei Rudolfa 152-— ; kolei węg. wschodniej 
61-— ; galicyjskie obligacje indemnizacyjne 72-—■ ; losy z roku 
1864 132 50; akcje kolei Koszycko-Oderberg. — •— ; Yerkehrs- 
bank-Actien 105-— ; Losy tureckie 53-50; Akcje Wied. Banku 
budowniczego 24-50; kolej państw. 315-50; Wiener Bank Yereia 
57-— ; Wiener Bauverein 22 25; Hypoth.-Reutenbank — •—  
Rosyjskie Banknoty 1'54. Usp.: mdle.

jBerlin, Mosk. noty bank. 81:!/4; aust akcje kredyt. 120“4; 
lombardy 90—; akcje galicyjskie 89— ; kolei państwowej 186-/J; 
kolei rumuńskiej 31“̂ ; austr. noty bankowe 88?5(10; Losy z roku 
1864 — .—  Usposobienie: mdłe.

P a r y ż ,  Renta 57-— ; Lombardy— •—  U sp.: mdłe.

Przyjechali do Lwowa d. 26. i 27. paźdz.
H o t e l  Z o r ż a *  p. hr. Muszyńaki z Krakowa, E. Lityński 

z Litwinowa, A. IJznański z Szaflar, A. hr. iiorkowski z Uhrynowa, 
.J. Escli z Monachium, H. Rubinstein z Krakowa, P. Marszałko- 
wicz z Kamieńca Podolskiego, M. (5hika z Mułtan.

Hotel Angielski. J. Janowski Z Curtowa, H. Ostrowski 
z llusiatyna, W  Paszkowski z Radziwiłłowa, K. Bariu-h 7. Kra­
kowa, F. Jabłonowski z Wierzchni.

Hotel Europejski. J. Czerniakowski z Tarnopola, L. 
Horo dyski z Żabnica, K. Sulikowski z Warszawy.

H o rei Langa. p .  Eenili Z  Kałusza, R. Muller z Lipska, 
J. Niedźwiecki z Wiednia, T. Rredt z Tłumacza.

H otel Kulm a. u . Masacz z Sambora, W . (iorzycki z Śta- 
nimirza, S. Kutowski z Rudy.

Hotel Krakowski. T. Glikseli z lłodorkowir, K. Za-
dnrowic.z 7. Petryłowa, A. Bimman z Moskwy.

,V watrze hr. S k a r b .  ;t.
W  poniedziałek dnia 27. października 1873.

komedja w 3. aktach T. Barrićre i W. Sardou. Przekład 
W . Ordona.

O s o f> y :
Bergerin, kapitalista . . . .
Marteau, właŃciciel domu 
Tyburcjusz, urzędnik pocztowy .
Cezar, siostrzeniec p. Marteau 
Tuffier, kapitalista . . . .
Ludwik, jego syn . . . . .
Notarjusz . . . . . .
August, sluzacy . . . . .
Pani Tuftier . . . . . .
Marja, przybrana córka pana Marteau 
Płacy da, gospodyni pana Marteau
Łucja . . .  uuini.

Rzecz dzieje się w Batignofes w domu p. Marteau.
Po raz drugi:

Z A P R O S Z Ę  P U Ł K O W N I K A !
komedja w 1. akcie przez Eugenjusza Labiche i Mare Michel 

O .t o h y :
Carbonel . . . . . . .
Eliza, jego żona . . . . . .
Pułkownik B e r n a r d ........................................
Juljusz . . . . . . . .
Izydor, służący Carbonel a .

Rzecz dzieje się w Paryżu.
Porządek przedstawienia: 1. Zaproszę pułkownika! 2. Nerwów 

Początek o godzinie 7ej.

P. Pod wyszyński 
P. Dobrzański.
P. Doroszyński. 
P. Woleński.
P. Linkowski.
P. Kwieciński.
P. Dębicki.
P. Skalski.
Pni Hubertów a. 
Pili Woleńsk,a. 
Pni Doroszyńska. 
Pna Sułkowska.

P. Fiszer.
Pni German.
’P. Zboiński.
P. Pod wyszyński. 
P. Dębicki.

L w 6w  % Izby handlowej 
dni. 25. października.

I . A k e je  aa satnfeę. 
Kolei g&L KarcU-Lniwik* • 

d  Lwew.-Ozemiowieckiej ,  
Banka hip. gal. p« 200 złr, * 

u krajów, ■ wpl. 60% ,
U. Listy aast. aa 100 itr, 
To w. krod. galio. 5 pro. w. a. ,

Banku hipot. galioyjsk. 6 pro. 
zakłada kred. włoćc. . , 

I I I . O k łlg l aa 100 a lr . 
Indemnizacyjne galicyjskie • 
Pcż. głod. z r. 1866 po 7 pro. . 
Losy miasta Krakowa • , .

IV . Alan e ty .
Dukat holendeski . ,  .

„ cesarski . • , •
Napoleondor. • . .  •
Pół impeijał rosyjski .  »
Babel rosyjski srebrny • ,

„ .  papierewy ,
Praskie bilety kasowe , ,
Brebro

W led eA , 24. października,
5 pro. zjed. dług. pań. bank. ,
6 * n » n *reb. ,
5 ft Oblig. ind. uli. auatr. .
5 .  .  » » o.<wkio .
i . . » »s , , . » •s » . . .  •
5 „ .  ,  „ siedmiog.
Pożyoska głodowa galicyjska . 
Węg« poźyoi. kol. 300 pro. 500

franków 120 złr. • •
L is ty  zastaw n e.

5 pro. Bankcu naród, losy •
5 i, galicyjskie . . •
5 „ gali. zakł. kred. włość.
5 n węgierskie liBty , .
6 « zakł. kred. austr. . •
5 i, spłacał, w SS latach •
5 ■ Dorni, patat. i£0 ■

fcądąJą płacą

209 —
134 —

£06 — 
131 —

----------- —  —

76 -  
70 50 
82 -  
93 —

69 — 
80 50
91 50

74 - 72 50

24 — 22 —

6 40 
6 43 
9 10 
9 30 
1 76 
1 54 
1 69 

109 50

5 33 1 
5 36 
9 —
9 12 
1 68 
1 53 i es 

108 —

68 35
72 85 
94 — 
93 50 
T4 50
73 50 
73 50 
71

68 25
72 25 
98 — 
92 50
73 75 
72 -  
72 50

-------

93 50 92 50

91 — 
78 —
92 — 
80 75 
96 — 
F2 —

115 50

90 90 
77 50

80 25 
94 —
81 — 

115 —

P ciy e ik l loteryjne*
Losy potyoz. * roku 1839 *

ft ii _ 1864 «
;  .  :  law .;  i8M .
ft prem. poi* węgters 0
s Oo moren te . . .
a Kredytowe . .  .
« ieg. parowej na Dunaju
.  kslęola aur ,

» . . •
„ „ Klary .
„ hr. Bt.-9-enois .
„ miasta Budy . . •
n ks. Windischgrłtz . •
„ hr. Waldstein . • *
ft hr. Keglewich « •
„ Kudolfa .

Akcjff prawny"*-1 bank.
Żeglugi p»r. n» Dunaju .
Kolei póŁnoo. Ferdynanda

u rządowej fr. a.
„ uchodniej Ba. Blib. !
„ pardubicL .
a południowej . )
a gnlteyjakloj
„ ozerniowieokiej • «
n Albreohta a •
ft naddniestrzańskiej . .
ft ftupkowskiej . , ,
ft węg. pół. w chodn. ,
ii aroyks. Rudolfa 200 złr. ar.
B alfeldzko-flumańakierj ,
i, koszycko-bogum. ,  .
„ siedmiogrodzkiej . ,
„ cisańskiej . . . .
ft wschodnio-węg. , ,
i, austr.-północno-zachod. .
A wschodniej , , ,
ft Franciszka-Józefa • ,

Banku naród, austrjac. , .
Zakładu kredytowego . .
Akcje banku anglo-austr. .

• „ angl.-w.g. .,1 Zakładu kredyt, węg. • 
„ bank. franko-austr. a
,  ,  franoo-węgiersk*
„ .  krajowego galU.

m  LworrU • «

*ądają płaeą
269 — 266 —
92 75 92 25
99 50 99 —

133 — 182 50
74 fO 74 —
26 — 25 —

161 60 160 50
93 — 92 50
35 — 34 —
23 — 22 50
82 — 31 50
24 — 23 50
24 — 23 50
23 — 22 50
— — —. —
15 - 14 —
13 — 12 50

482 — 480 —
1990 1980

316 — 315 —
206 — 205 50

155 — 154 50
206 — 205 50
133 — 131 —— — “

101 — 9) —
153 — 152 —
135 — _
127 — 125 —

190 — 186 —
62 £0 62 —

190 50 190 —

202 — 200 —
931 — 988 —
205 — 204 —
125 50 124 50
39 50 89 -

105 — 103 —
40 — 39 -
20 - 19 —

— —

Akoje wiedeńskie do obr.płod. 
w galio. hipotecznego •
n auatr, związków. .  •
■ dla obrot. ogólnego • 
K anstr. ogóL banku .  

O b llg l p lerw sn a A stw a. 
Kolei naddniestraatakiej . ,

oes. Blibiety 5 pro. za 
100 złr. k. m. , .

„ Obala. 1862) „ „ .
„ rząd. St. 500 fr. "
„ n Rmis. 1867 fr. 
i, połudn. St. 500 fr. .
„ Bony 1870-1874 6 pro. . 
„ pół. C. F. 100 złr. m. k, 
„ „ „ „ za 100 złr. w. a.
« „ „ „ w sr. 5prc. wa.
„ zaohod. czesk. za 100 złr. 

w. a. sr. 100 złr. w. a. , 
Kolei polud.-pół. n ici. 5 pro. 

za 100 złr. . • ,  ,
— w srebrze . . ,

Kol. galio. K. L. 300 złr. w. a.
(w srebrze 5 pro. za 100) . 

KoL galio. K. L. El mis. n . . 
„ lwo w.-cz era. po 300 złr. 

(w srebrze 5 pro. za 100) 
ft Bmisja 1867 ,

Kolei Albreohta ,
naddniestrzatakiej , .

ft ftupkowBkiej . . ,,
„ aiedmiegrod. złr. 200 w. a. 
u ks. Rudolfa po 800 ■łr.

(w srebrze 5 pro. za 100) 
„ północ.-czeak. po 300 atr. 

{w srebrze 6 pro. ■* 100) 
Tcw. prag. przemysł, śel. po 

300 złr. . . . .  
W a ln ty . Cesarskiej korony . 
Dukat na wagę. . . ,

„ obrączkowy . t
Napoleondor
Suwereny angielskie * *
Imperjał moskiewski ! *
Srebro . , • .  •
Srebro, kupony .  .  • •
Talary zwŁąakowe • • •
rrosfcfe Ulały taakawa . .

ŁądąJą płaoą
*6 — 64 —

28 75 
108 — 
4§ —

28 25 
107 —
44 —

40 — -------

-------- 94 —

136 — 
129 50 
116 — 
224 — 
91 — 
87 — 

104 75

135 — 
123 50 
109 50 
223 —  
90 —

104 25

91 75 91 50

77 —
96 — 95 —

99 — 98 69

72 —
86 —

83 50 83 —

98 50 93 -
99 — 98 50

5 45 
5 45

5 44 
5 44

9 05 
U 40

107 £5 
107 75

1 l w i

9 W
11 Si

187 50 
107 50

" I w



4 DZIENNIK POLSKI.

Apteczki choleryczne
w e d łu g  X>r. B e r g e r a 2336 1 0 - ?

Zawierające: 1) krople, 2) proszki, 3) ziół- Do nabycia
ka, 4) vłyn do nacierania, 5) rozczyn potasu w  ap t e c e  p o d  „ W ę g i e r s k ą  K o r o n ą  
manganowego, 6) kwas karbolowy ,  7) przy- _  _ _  _  _ _  _ _  _ _  ^  .

rząd do rozprószania płynów desinfekcjonu- I U  T  U 1 U  T p  S  A
jacych i instrukcję użycia. *  ■ ■  ■  ■ ■  i  ■ ■  W  ■ ■

Zalecają się szczególniej obywatelom wiej- - w e  L W O W I E
skim, podróżującym i t. p. rr  ,  . . .

C e n a  3 złr. w. a. /namówienia z prowincji odwrotną pocztą.

Para m ałych, bardzo oswo­
jonych lubych

MAŁPEK,
jest wraz z wielką, przyzwoitą klatką 
za stalą cenę 175  złr. do sprzedania.

W idzieć można przy ulicy „Na Ru- 
rach“ 1. 4 na I. piętrze. 2483 1— ? I

m

H  . . ..

Zamówienia listowne uskuteczniają się jak najpunktualniej.

\. \<A<POM PY studzienne . 'ś y e  i ssąco-tłoozące z przyrządem kompletnym, to jest 
rurami, kurkami i t. p. po złr. 4  0  do złr. 8 0 ,  D r z w i c z k i  hermetyczne do 
pieców , P I E C E  Ż e l a z n e  do  d r z e w a ,  w ę g l a  i k o k s u ,
S I E C Z K A R N I E  amerykańskie, angielskie i gilotynowe, ^
WYRZYNAUZE, K O TŁY p a r o w e  d o  również p o leca :
p r a n i a  b i e l i z n y ,  MAGLE Żelazne, W'^ — — rw j g  TĘ

WENTYLATORY W 1* POMNIKI i LATARNIE grobowe,
SZATKOWNICE, NOŻYCE francuskie do Strzy­

żenia kon i, ŻELAZKA do p r a s o w a n i a  ogrzcnnne 
węglem, FORM Y m i e d z i a n u e  i b i a s z a n n e ,  ŁÓŻKA  

żelazne, wązelkie OKUCIA do d r z w i ,  o k i e n  i p l e c ó w *  
oraz wszelkie narzędzia rzemieSluicze. 244* 4— 6

utrzymuje zawsze 
na składzie

C e n n i k i  i  w z o r y  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .

WERNER i Spółka we Lwowie
(Nowr-Świat 1. 3£») utrzymują

H l i W i  l R l  r ę c z n e
(w ym łaca 7 —  10 kóp  dziennie) —  system sztyftowy po cenie

% ł l * .
w witdkim zapasie na składzie.

2419
6—12

G łó w n y  s k ła d

FORTEPIANÓW 
M  SKOTNBJ Wdowy

już od lat 30 istniejący, a dawniej przez

JÓZEFA i JANA SMUTNYCH
prowadzony, przy ulicy Sykstuskiej pod 1. 17 

(przed główną pocztą.)
Przy sposobności zwiedzania Wystawy 

wiedeńskiej, sprowadziłam w wielkiej ilości 
fortepiany i pianina od pierwszorzędnych fabry­
kantów tak witdeńskich jak i zagranicznych; 
takirmi są : Kabsa drezdeńskie, Neumeyera i 
Weidcnslaufera pianina berlińskie i fortepiany 
wiedeńskie od majstrów: Schweighofera, Ehr- 
bara, Heitzmana, Fritza i wielu innych, które 
po najumiarkowańszych cenach sprzedaję i w y­
pożyczam , a przegrane w zamian przyjmuję.

Listowne zamówienia z prowincji odwro­
tną pocztą uskuteczniani i jak najsumienniej 
wykonywam. 2484 1— 4

fabryce mydła Franciszka J  
Si d o r  o wi c z a  przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 37, można 

dostać lamp nalanych na D z i e l i  
z a d u s z n y ;  przyjmują się ró­
wnież p r ó ż n e  l a m p y  d o  
n a l a n i a .  2480 2— 3

Jtiomeopata n.?

t fa s p e r o w s k i
przeniósł się na n i Weksiarską i. 4.
L. 1011. 3469 3—3

W

KONKURS.
Przy szpitalu powszechnym w 

Złoczowie jest do obsadzenia posa­
da lekarza ordynującego z płacą 
roczną 500 złr. w. a.

Kompetenci mają się wykazać 
dotychczasową praktyką, dyplo­
mem na dr. medycyny i chirurgii 
i wnieść swoje podania do Wy­
działu Eady powiatowej do końca 
listopada r. b.

Złoczów 18. października 1873.

| Dobra
w starostwie Złoczowskiem, w najlepszej glebie, 
o 3 mile od stacji kolei żelaznej Brodzkiej po­
łożone, 1610 morgów, (z których 350 morgów 
lasu) obejmujące, o dwu folwarkach, z budyn­
kami mieszkalnemi i gospodarczemi w dobrym 
stanie, o suchych dochodach włącznie z propi-i 
nacją 5572 złr., są z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższch sz< zegółów udzieli adwokat dr. 
Brzeziński we Lwowie przy ulicy Kościuszki 
pod 1. 14. 247 : 2— 3

Marony włoskie i

d o  ku racji

m Mie jm
WINOGRONA

Feslawskie wyborowe
rozsyła za pobraniem

w koszykach oryginalnych 12—15 fnt.
najtaniej handel

St. Markiewicza.
we Lwowie, 2432 3—? 

w Rynku pod liczbą 42.

w różnych wielkościach, gustownie wiązane
od 30 cen 16w do 4 zrr. tudzież

Krzyże i Kotwice, 
Bukiety i Guirlandy

poleca

Główny Skład Nasion
TEOFILA ŁUCWEGO

w e  L w o w i e
przy placu Halickim pod liczbą 14. 

ifaarlem skie Cebulki kwiatowe, 
Hyacenty pojedyncze i pełne z nazwiskami 
i bez, Tulipany, Lilie, Tacety, Nar­
cyzy i t. p .  Rośliny wazonowe i Bu­
kiety z świeżych kwiatów. 2481 2— 3

Eleganckie

zwierzchnie okrycie
(Uiberzieher)

■  h ,  s Ł p .  9  

kompletny

ubiór jesienny
3 5 0  * !!:■ • - 5 

p i ę k n y  w a t o w a n y

surdut zimowy
3 5 0  a ł i * . ;

siedmiogrodzka
szu b a  p o d ró żn a

K A I  a K 3 t a - « 5

jako też wszelkie rodzaje Ubiorów męskich

zdumiewająco tanio u

KELLERA & ALT
w Wiedniu,

Wiedeń, Hauptstrasse 11 v is-i-v is Freihaus. 

Cenniki przesyłamy franco.
Stare suknie wymieniają się na 

nowe, a nieodpowiednie ubiory przyjmują 
się bez pretensji nazad. 24^9 4 — 100

W a ż n e
dla

Ponieważ pierwsze dwa wydania mego 
dzieła, podtytułem : „Najnowsza i naj- 
praktyczniejsza metoda kroj6w  
Bukień dam skich,“  całkiem wyczerpały 
się w handlu, przeto przekonany o niewątpli- 
wej JeC° użyteczności, postanowiłem przystąpić 
do wydania trzeciego, które opuści prasę z 
dniem U listopada b. r. Nowa edycja nietylko 
że została znacznie rozszerzoną, bo samego 
tekstu będzie zawierała przeszło 10 arkuszy 
dużego formatu, 29 tablic z 800 rysunkami, 
lecz nadto dokładnie opisać starałem się, a dla 
metody przyjąłem nowy daleko praktyczniejszy 
system. —  Kto obznajomiony z poprzednią 
moją metodą, to podług niniejszej może zaraz 
robić suknie. Do liczby uproszczeń należy 
należy ulepszenie w używanych przy mojej me­
todzie linijkach krojowycli, których będzie dzi­
siaj tylko dwie i to całkiem nowej i popra­
wnej konstrukcji. Chcąc jednem słowem zeha- 
rakteryzowae nową edycję mego dzieła, dosyć 
będzie powiedzieć, że zawiera ona Słedlll 
razy więcej daleko modniejszych krojów jak 
dawniejsze, a jasność tekstu jest tak dostępną, 
że bez najmniejszej przesady, każda z Pań 
będzie mogła sama, tylko przy pomocy jej 
nauczyć się sztuki krawiectwa. O użyteczno­
ści mego dzieła nie potrzebuję się wiele roz­
wodzić, gdyż najlepszym dowodem jest rozej­
ście się kilka tysięcy egzemplarzy dawniejszych 
edycyj i to w samej tylko Galicji. Na teraz 
wydanie nie wyjdzie całe od razu, z początku 
wyjdzSgdo 50U rysunków najgłówniejszych
krojów i 7 arkuszy tekstu, co zupełnie wy­
starcza do zapoczątkowania w nauce krawiec­
twa dam skiego, a reszta rysunków i tekstu 
wyjdzie najdalej po trzech miesiącach. W  sku­
tek tego ogłaszam prenumeratę na niniejsze 
dzieło, któro w drodze prenumeraty będzie ko­
sztowało 5 złr ., a później cena zostanie pod 
niesioną na 8  złr. Szanownych prenumerato­
rów będę upraszał o dokładne adresy, pod 
któremi i reszta dzieła zostanie wysłaną.

Prócz tego podaję do publicznej wiadomo 
4 ^  że od 1. listopada b. r. otwieram na nowo 
szkołę, przyjmując na kursa d w u t y g o ­
d n i o w e  a z udzielaniem szycia na I“ześ6 
tygodni, przyczem uważam za obowiązek nad­
mienić, że obecnie sam będę udzielał lekcyj, 
postaram się najusilniej poprowadzić pracę z 
wszelką możebuą gorliwością. Dzisiaj przy 
nowem ułatwiającem podręczniku, mam na­
dzieję niepłonną, że w zupełności potrabę za­
spokoić wszystkie wymagania naukowe szano­
wnych elewek. 2486 2— 2

K s a w e r y  K ło d z iń s k i ,
nauczy el kroju sukieu damskich,

we Lwowie ulica W ałowa I. 15.

Pierwsza c. k uprzyioilejowana
fabryka mebli żelaznych

i
c. k. nadwornego dostawcy przy w ystaw ie św iatow ej,

j e d y n i e  w y s z c z e g ó l n i o n e g o  od  w s z y s t k i c h  z p o d o b n e m i  w y r o b a m i  
m e  t l a ł e m  p o s t ę p u

poleca swój SKŁAD we Lwowie u 
• . i * -  M > J h L S *  u -

p la c  Jtlarjacki p od  I. 7,
gdzie wszelkie tog- rodzaju sprzęty i meble do nreszkań i ogrodów jakoto: łóżka,stoły, 
stołki, kanapy i stoły do umywalni, szaragi do sukien i t. p. sprzedają się z doli­

czeniem kosztów sprowadzenia z Wiednia 2451 8  3

|»o oryginalnych cenach fabrycznych.
j j y  Wa zadanie przesyłają się ilustrowane cenniki.

patentowane MYDŁO
F .  A .  S a r g a  i y n a  i  i p .  § “

ces. król. $  aprzywil.

fabryka ś w ie c  Milly, m y d ł a  i g l i c e r y n y
w W I E D N I E  Neuer-Markt Nr. 2t

w sztukach od 1ji  funta, po cenie 2 5  złr. za cetuar wiedeński.
Mydło to zaw iera w umiejętnem połączeniu kwas karbolow y, k tóry, ja k  pow szechnie w ia-1 

donio, zalicza się do najlepszych i najskuteczniejszych środków  desin fekeyjn ych . Podcr.as gdy pod 
w zględem  ceny, odróżnia się on o  tylko nieznacznio od będących  dotychczas w handlu m ydeł, 
z drugiej strony przedstaw ia nadzw yczajną korzyść w tem, że cia ło , biel znę i wszelkie inne przed­
m ioty, potrzebujące w ym ycia  i desinfekcji, gruntow nie oczyszcza i znajdujące się w  n ich  zaraźliwe 
materje usuwa. N ajw łaściw szy zatem użytek znajdow ać pow inno podczas epidem ii cłbolery, ospy, 
lub tyfusu, dla oczyszczenia łaźni, pryw atnych i szpitalnych pokojów  dla chorych i je|st jedynym  
środkiem , za pom ocą k tó re ,o  um yw yjący się niem mogą zabezpieczyć aię od in fek cy j. P a t e o *  
t o w a u e  k a r b o l o w e  m y d ł o  przy użyciu jego  bynajm niej nie oddzia ływ a szkod liw ie  ani na 
z d r o w i e  ani na bieliznę.

Dla uniknięcia fałszow aó, upraszamy zw racać szczególną uw agę aa stempel w yciśn ięty  na 
naszych mydłach.

Carbol-Paient Seife. F. A. Sarg’s Sohn & Cie.

|W Galicji nabyć można we wszystkich aptekach i handlach korzennych.

Główny skład
FORTEPIANÓW,

PIANIN i HARMONIUM

j
p r z y  u l i c y  H e t m a f i s k i e j

w własnej kamiemcy l. 7.
Zwiedziwszy najcelniejsze zagraniczne fa­

bryki fortepianów i Wystawę wiedeńską, spro­
wadził wyborne instrumenta w znacznej ilości, 
między któremi wyszczególniają się fortepiany 
Kapsa z Drezna, co do mechaniki, trwałości, 
dźwięcznego tonu i przystępnych cen.

UTiżej cen fabrycznych,
S W  Gwarancja na 10 lat.

Za wypożyczanie od 3 do 12 złr. miesięcznie, 
a na dłuższy czas jeszcze taniej.

Listowne zamówienia jak najrychlej i naj­
sumienniej wykonywa. 2202 19— 20

Wystawa powszechna. — Wiedeń 1873.
Rada prezydentów przysięgłych międzynarodowych

udzieliła

„DYPLOIti HONOROWY"
(najwyższe odznaczenie)

Liebiga Kompanii Ekstraktu Mięsnego
2 Tray-tłentos.

Pp.:

2237 10— ?

Składy hurtowe u korespondentów Towarzystwa:
J o s e f  V o i g t  &  C o . w Wiedniu (zum Schwarzeń Hund), Hohen Markt ur. 1. 
K l o g e r  dz  S o h n , w Wiedniu (Schottengasse i.r. 1.)
A l  T h a l l m a y e r  &  C o m p  „  Peszt.

Skład centralny kompanji mebiga dla Austro-Węgier:
Wiedeń I. Wollzeile IVr. & — 8. 

K a r o l  ■ S < k ■ -« *  1 ^ . .

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu
fabryki rumu, likierów i octu 2017 448— ?

Juliusza Mikolasza
we Lwowie, przy ulicy Kopernik' j . 1 w podwórzu. /

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów. >

I
teatralne 
i balowe,

Pelerynki,
Raszliki,
Szale,
Dhnstki,
Katanki,
Spódnice

wełniane,
K  n a t z n le .
Kaftaniki,
Pończochy,

Kalesony, 
Spodnie do

polowania,
Skarpetki,
Ogrzewacze

1 piersi i żołądka, 
Papucie

filcowe,
[ P o d e s z w y
! zd ro w ia ,

R ę k a w i c z k i
kortowe 1 skó­
rzane, również 

S u k i e n k i  i 
G a r n i t u r k i

dla dzieci w 
największym 
w y b o rz e  do 
najniższych

Jedynie w handlu

AMILA

LWOWIE w

TRZYtOWSIIEGO
przy ul. Halickiej 1. 4.

I t a j t a s k a w a z e  z a m ó w i e n i a  w y k o n u jJ |  s i ę
2464 3 — ?stały el cenach odwrotnie i najakuratniej.

Filia c. k . uprz. austr.

Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
w e  L W O W IE ,

wydaje od 15. stycznia 1 8 7 3  r. zacząwszy

Asygnaty kasowe
5
5 ‘ |i

6

procentowe za 8 dmowem wypowiedzeniem
14 
3099 99 99 2008 95— ?

Eiuro spedycyjne Ł
p o c i  f i r m ą  2454 3— ?

AUGUST SCPELLENBEKG
w e  L w o w i e .

poleca się cło załatwiania przesyłek we wszystkich kierunkach tak w kr_ u jak  i zagranicą, zaj- 
nrnjąc się również ocleniem nadchodzących towarów, jakoież dostawą ich do domu.

Ces. król. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny 
w y d a je  w e  L W O W IE  i p rz e z  

filie w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu
odL d n i a  X. l u t e g o  1 8 7 3

A S Y G N A T Y  K A SO W E
5 procentowe za dni po
«*/■ 99 99 14

99 99

6 99 99 3 0 99 99

«*/> 99 99 6 0 99 99

7 99 99 9 0 99 99

99

99

99

.2003 35—?

Wszystkie asygnaty kasowe przed 1, lutego 1873 w obieg puszczone oprocentowane będą

od dnia 1. Lutego 1873 o '* procent wyżej
z zachowaniem dotychczasowych tern mow wypowiedzenia.

Lwów dnia 20. stycznia 1873 r. 1̂
' 'A .  A  A  ' a  ^  T U ’  a  r * T r  ^ r * T . ,  T T r  -  T y T  y r -  t W ^ i

Właściciel i wydawca: A. J. 0. Bogosz. Bedaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. Z diOikanh .Dziennika Polskiego“ pod zarządem L. Zubalewicza ulict. Halicka 1, 59


